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R e d a  k t o r :

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
j p r s s e d - p ł a / t a ,  w y n o s i :

We i.w ow le z dostawą do down: miesięcznie r.K 1.E0, 
iwa.na.inij U. 4 .5 0 . półrocznie 9  zł. Prenmne- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administraeyi Oaz. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania ltBiażek i  
czytelni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Na p ro w in c ji z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł. 
św ir .Jnio 6 zł., półrocznie 12 zł.

Zn g ran icą  kwartalnie zł. 7 .50 , półroeznie 1S zł.
PrcT inm erstorow ie Oaz. N ar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płatą: miesięcznie S» et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ BAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et.', 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

Kamer kosztuje 6 centów.

Bank austro - węgierski.
Lwów d. 26. kwietnia.

Zarząd  B an k u  austro -w ęg iersk iego  
przedłożył n iedaw no  obn rządom  p ro ­
j e k t  p rzyszłych  s ta tu tó w  z powodu zbli 
żającego  się te rm in u  odnow ien ia  jeg o  
przyw ilejów . R ów nocześnie  zażądał b a n k  
sp ła ty  80 milionowego d ługu  p ań s tw o ­
wego.

Znakom ite  przyw ila je , jak iem i w y ­
posażony je s t  Bank austro-w ęgiersk i, 
czyn ią  go fak tyczn ie  regu la to rem  obro­
tów  p ien iężnych  n»  ca łym  obszarze 
p-ióstwa. S tanow i on jąd ro  potęgi ka- 
p itanzm u w  austro-w ęgiersk ie j  m onar 
chii. Obok wiedeńskiego Z ak ład u  kr< 
dytowego dla  hand lu  i p rzem ysłu  i opar­
tej o n ieg o  wszechwładne^ koalicyi ban- 
1 1 orskiej, znane j  pod nazwą„.RofAscAj7d- 
</ruppeu, je s t  j e d n y m  z najw iększych  i 
wpołecznie n a jba rdz ie j  szkodliw ych w y ­
tworów gen iuszu  spekulacy jnego  Roth- 
schildów, k tó ry  tem i sam em i proste-ni 
środkami, jak iem i nasz  a ren d a rz  w ie j­
ski obm otu je  n ieznaczn ie  i do ru iny  
doprow adza  n a iw n eg o  w  rachunkach  
chłopa albo szlachcica polskiego, um ie  
w yzysk iw ać  pieniężnie całe n a ro d y  i 
m onarchie .

D okum enty , n a  k tó rych  opiera  się 
i s tró j B a n k u  austre-w ęgiersk iego  są 
w ym ow nem  św iadectw em  upokarzającej 
zawisłości m onarch ii  od p ry w a tn y c h  
pieniężników. Zakład  ten  w yłon ił  się. 
jak  wiadomo z  daw nego  N a tio n a lb n n m . 
je d e n  w  n im  duch, jed n ak o w e  dążno­
ści a  ty lko  m etoda  rob ien ia  in teresów  
cokolwiek odm ienna, zastosow ana do 
n raźn ie jszych  okoliczności.

I  j a k  NationalbanJc p o w s ta ł  po woj­
nach  n a p o le o ń sk ic h  w chw ili  najw.ę- 
k szego  w y c ień czen ia  m a te ry a ln eg o  
m onarch ii  — n a  tc , ażeby ją ssał w y- 
sokiemi procentam i, i a żeby  siUŻył za 
organ  pośredn iczący  do w y ław ian ia  
n a jg ru b sz y c h  i n a jz y sk o w n ie jsz y c h  in­
te resów  dia z g ru p o w a n y c h  około n i e ­
go u p rz y w ile jo w a n y c h  kap ita lis tów , 
j u k  la ta  k lęsk  pub licznych , w o j tn ,  roz- 
ruo n ó w  w e w n ę trz n y c h  i rzez i ,  a  w re­
szcie cz a sy  p an  3 wania n a jn ie d o łę ż n ie j -  
szy ch  rz ą d  v w A u s try i ,  p rzy n o s i ły  
a k c y o n try n sz o m  N ationalbanku  n a jw y ż ­
sze dy w idendy , a je g o  p ro te g  w a u y m  
n a jzy sk o w n ie jsze  konc tsye , t a k  godny  
poi irnek jego;: B a n k  austro-uipjierski
w y z y s k u je  rów nież  po m is trzo w sk o  
słabe  s t ro n y  obecnej p o l i ty czn e j  i 
spo łeozne j  o rg an izacy i  m onarch ii .

P o d an ie  te raz  w niesione zarządu 
Banku aus tro  - węgierskiego , o odno­
w ienie  p rzyw ile ju ,  k tó ry  ^ y g aaa w r * 
1898, je s t  tak że  m is te rn ie  obm yslanem  
a rc y d z ie łe m  spekulacyi. Pozorn ie  roz­
szerza on  n ib y  w p ływ  władz publi­
cznych n a  tok  je g o  spraw , proponują, 
u tw orzen ie  „ku ra to ry iu, w  której skład 
mieliby w c h o d z ić : obaj m inistrowie
skarbu, i pń dw óch m ian o w an y ch  przez 
rz ą d y  aus- iyaok i  i  w ę g ie r sk i ,  a  przez 
cesarza potw ierdzonych delegatów. —■ 
W g ru n c ie  rzeczy m ia łab y  j e d n a k  być 
t a  k u ra to ry a  ty lko  w p a ra d n e  form y 
u b ra n ą  m etam orfozą  kom isarzy  rządo­
wych, p rzy n ę tą  d la  am b itn y ch  posłów- 
spekulantów, m arzących  o tern, ażeby 
dostać  się jak im  sposobem do owego 
sa n k ta a ry u m  kap ita łu  , ja k ie m  j e s t  u- 
przyw ile jow any  „B ank  austro  - w ęg ie r­
s k i . . .14 W łaśoiw e zaś k ie row nic tw o in-

■w ycła.od .zii w  d .w ó c ła . a n ia c ła .
dla Lwowa o godzinie ® w południe — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

i i l l i t A  R E D A K C Y I: UJ. Karo!, Ludwika 1 S
O.warte o i  godziny 9. do 12. w południe.

8 1 1 8 1  4 D J f p i 8 T R 4 C T I :  U). K arola Iu d w iU s  
<stsl»p). Otwarte od 9 rauo do ", wieczorem 

Oglraiecla i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we
Adncmsirscya Oaz. N ar. u!. Kaiola’ Ludwika i. H 
« P a ry ż u . C. Adam (Ciborowski;, 08 n n  ae Yarem ie 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein A W.gl.ir (Or .- 
Mass), Wallisebgaise 10: Rudolf M«n«e, SeflerstSół-s’-' 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M, Dubes, WoIIr-ile 
H. Suhallek, Wollzeile 11 i J. Lanneberg, I. Wci) 
zeile 19, — w H nm ourgu : A. Sieiner, r  w i r a i  
fu rc ie  n. M.: linafJntAein V.:j .

— w W arszawie
OKNA OUŁOSZE^ : O g W eu la  r.wjszajuc z , j8- 

•ii OJipaltowy w iein  riobnyiu drukiem lub jeno 
miejsce 10 et Nadesłane ra w’tb z  !ub >ifo 
miejsce 9 0  et. Głosy publiczności la  wiersz 
lub jego miejsce 50 ot. „Prywatna korespon- 
deneya“ 3 ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  et.
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teresów  zakładu  m ia łoby  pozostać po 
s ta rem u  w  ręku  autonom icznie  d z ia ła ­
jącego  zarządu jego, a zawisłość p ań ­
s tw a  od B anku  m ia łaby  b yć  raczej za­
ostrzoną, p rzez  zdegradow anie  obu p o ­
łów  m onarchii  w  s tosunkach z zak ła ­
dem do rz ę d u  zw ykłych  klientów.

I  gdy  w ed ług  deakowskich a r ty k u ­
łów, norm ujących  te raźn ie jszy  p ra w n o ­
po li tyczny  ustrój m onarchii ,  u g o d a  p o ­
m iędzy  A u s t ry ą  i W ę g ra m i  m a byó  od­
n aw ian ą  co la t  dziesięć, kółko finansi­
stów, k tó rzy  t rz y m a ją  w ręk u  Bank 
anstro -w ęg iersk i m a  odw agę  dcm&gaó 
się w y łom u  w  ugodzie  aus tro  - w ęg ie r­
skiej n a  sw oją  korzyść, gdyż  dom aga 
się  p rzed łużen ia  p rzyw ile ju  swojego na  
la t  czternaśoie.

G dy na ró d  czeski domagi się p rz y ­
w rócen ia  p ra w  h is to ry czn y ch  ko rony  
c z e sk ie j , ' p o r ę c z a n y c h  d o k u m en tam i i 
u roczys tem i p rzy s ięg am i m onarchów , 
n a b y ty c h  p racą  w ieków  i k rw ią  oku- 
p iouych  — d z ie n n ik a rs tw o  w ied eń sk ie  
p ię tn u je  te  dążności po n iek ąd  ja k o  
zd radę  s tan u ,  n ib y to  ze w zg lędu  n a  
n ien a ru sza ln o ść  dua lizm u, o p a r te g o  n a  
p raw n o p o li ty czn y ch  pak tach  z W ę g ra ­
mi. Ale g d y  g ro m a d k a  b u tn y c h  k a p i ­
ta l is tó w  żą d a  w  urzędow ern  po d an iu  
w yłom u w  a r ty k u ła c h  u g o d ow ych  dla 
swojej p ry w a tn e j  korzyści,  to  samo 
d z ie n n ik a rs tw o  n o tu je  t.en f a k t  bez 
k o m e n ta rz y  j a k o  coś, z u p e łn ie  n a t u ­
ra ln eg o  — coś, co ro z u m ie  się  sam o 
przez się.

D opieroż  zaczm e  się  te ra z  o b ra b ia ­
n ie  bezm yślne j  o p in ii  pub liczne j ,  a m ­
b i tn y c h  i  p rz y s tę p n y c h  osob is tym  ob ie­
tn ic o m  w p ły w o w y c h  figu r  w  b iu rach  
rząao w y o h  i  w  p a r lam en tach ,  ażeby  
powoli, n ie z n a c zn ie  p rz y g o to w a ć  z w y ­
cięstw o d u m n e m u  zas tęp o w i akcyona-  
ryuszów B anku  a u s t ro  w ęg ie rsk ieg o  i 
je g o  o ręd o w n ik o m !

Na p ra w d z iw e  „b an k i  lu d o w e 14 u- 
czciw ie s łużące  d o b ru  p o w szech n em u  
— n a  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  p ań s tw o  
z n a jd u je  i o dw agę  i ś rodk i  sku teczne , 
a żeb y  „w d ro d z e  a d m in is t r a c y jn e j14 
p rzep ro w ad zać  fa k ty c z n e  ioh u p a ń ­
s tw ow ien ie .  Ale B ank  a u s t ro -w ę g ie rsk i  
z a n a d to  p o tężn y ,  ażeby  A u s t ry a  m ia ła  
od w ag ę  u p a ń s tw o w ić  go!...

U p a ń s tw o w ie n ie  B a n k u  a u s t ro -w ę ­
g ie rsk ieg o  p o zo s tan ie  w ięc i te raz  z a ­
p ew n e  ty lk o  te o re ty c z n em  żądaniem , 
z k tó rem  „p rak ty czn i*  po li tycy  nie 
zecbcą  się liczyć. O baczym y to w k r ó t c e !

Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Pamiętam także i dobrze pam ię tam  
ofieera Bohdanowa, który me t y l k o  kar­
mił nas gościnnie, ale jeszcze gościn­
n o ś ć  połączył z delikatnością, ooł- 
datką izbę, którą zajmowaliśmy zwykle 
wraz z żołnierzami, znaleźliśmy s ta ran ­
nie oczyszczoną i próżną.

— Przeniosłem  komendę moją gdzie- 
indziej, abyście panowie mogli spokojnie 
wypocząć — rzekł do nas, a równocze 
śnie przyniesiono tacę z przyrządem do 
herbaty.

p i ł  j% wraz z nami, rozmawiając o 
r o z m a i t y c h  rzeczach w sposób dowodzą­
cy, że m ia ł  umysł d o  myślenia nawykły. 
P ow ierzchow nością  też i nawyknieniami
różn ił  się od etapowych swoich kolegów. 
U brany  był czysto, palił n j e bakun lecz 
waksztaf, g ra ł  na gitarze, a nawet miał 
n i e w i e l k i  księgozbiór. B y ł . ( o  rzeczywi­
ście oficer, fenomen n a  sybery jsk im  eta­
p ie .  Jakiś  szczególny wypadek m usia ł 
go tam zapędzić. Co się z nim stało, 
n ie  mogłem się dowiedzieć. Powiedziano 
mj tylko, gdym wracał, że wyjechał nie- 
w iadomo dokąd.

Antypolski paragraf.
W sejm ie  p ru sk im  toczy  s ię  w  d ru -  

g iem  c z y ta n iu  d y s k u s y a  nad u tw o rz e ­
n iem  iz b  ro ln iczych .  P a ra g ra f  p ie rw sz y  
odnośnej u s taw y  ż ą d a  zap ro w a d z en ia  
o b o w iązkow ych  Izb  ro ln iczych . Wol- 
n o k o u s e rw a ty w n y  p. Ueinecke wniósł, 
aby  Iz b o m  ro ln iczym  n ad ać  c h a ra k te r  
n ieobow iązkow y . O ry g in a ln e m  było 
s tanow isko , j a k ie  za ją ł  w o ln o k o n se r-  
w a ty s ta  T schoppe , k tó ry  ośw iadczy ł ,  
że s t ro n n ic tw o  j e g o  je d n o m y ś ln ie  s t o ­
sować będzie  za  w niosk iem  posła  R ei-  
necke’go, tj. za zap row adzen iem  n ie o ­
b ow iązkow ych  Izb  ro ln iczych . Mówca 
zaznaczy ł ,  że część je g o  p rzy jac ió ł  p o ­
l i ty c z n y c h  zgodz iłaby  się n a  o b o w iąz ­
k o w y  c h a ra k te r  Izb  ro ln iczych , c h w i ­
l o w o  je d n a k  m usi  być te m u  p rzec iw n ą

Na (le tych wspomnień tkwi najwy­
datniej postać naczelnika z ostatniego 
etapu przed Krasnojarskiem. Gdyśmy się 
zbliżali do półetapu, konwojujący oficer 
ostrzegł nas, abyśmy byli baczni, gdyż 
przyjmujący partyę je s t  wielki dziwak, 
nawet awanturnik. Przybyła partya sta­
d ł u  przed w rotam 1, my ja k  zwykle 
z tyłu opodal. Wyszedł oficer z marso- 
^  fan taz ją ,  spojrzał ku nam i najpierw 
zoz aza  ̂wprowadzić nas  w półetap. Potem 

°J6nn% , energią i precyzyą zaczął 
n n J i ,pu°.'Val  aresz tantów  i ̂ wydawać od-aresztantów i wyuuwac uu- 
powiedoe rozporządzon ą. Więc pożegnał
Oficera, który uas przyprowadził, pilno­
w ał jak  aresztanci kupowali żywność, 
odprawił przekupki z dziedzińca, poroz­
stawiał WS7.Prl»;« ___ , . ____

z powodu o d r ę b n y c h  s t o s u n k ó w ,  
panu jących  w  W. Ks. P o z n a ń sk ie m , a 
k tó re  to  s to su n k i  o b o w iązkow e  Iz b y  
ro ln icze  rad y k a ln ie b y  zm ien iły .  G dyby  
j e d n a k  u p a d ły  w ątp liw ośc i  co do o- 
w y c h  „ o d rę b u y c h 14 s to su n k ó w  w  W. 
Ks. P o zn ań sk iem , to  s t ro n n ic tw o  wol- 
n o k o n se rw a ty w u e  g o to w eb y  by ło  g ło ­
sow ać za p ro je k te m  w  m yśl uchw ał 
kom isy i. Mówca obaw ia ł  się, żeby  w 
Izb ie  roln iczej K s ię s tw a  rej n ie  wo­
dzili  Po lacy  . d la teg o  w  ra z ie  z a p ro ­
w a d z e n ia  o b o w iązk o w y ch  Izb  ro ln i ­
czych ż ą d a ł  m ów ca, żeby  w  W . Ks. P o ­
znań sk iem  t r z e c i ą  c z ę ś ć  cz łonków  
Izb ro ln iczy ch  m i a n o w a ł  n a c z e l ­
n y  p r e z e s  po w y s łu c h a n iu  op in ii  r a ­
dy prow inoyonalnej.

Przei .w  tej p ro p o zy cy i  zw róc ił  się 
w śró d  ok las  -ów posłów  po lsk ich  c z ło ­
nek c e n t ru m  lir. H oensbroech , g d y ż  
przep is  ta k i  w n ió s łb y  w  dz ied z in ę  u y- 
s to  e k o n o m iczn ą  różn ice  n a rodow e . 
W niosek  tak i  sp a ra l iżo w ałb y  h a r m o ­
n ijne  w sp ó łdz ia łan ie  w dz ied z in ie  e k o ­
nom icznej Po laków  i Niemców. „ G d y b y  
is to tn ie  ta k i  a n t i p o l s k i  p a r a g r a f  
m i a ł  s i ę  d o s t a ć  d o  u s t a w y ,  to  o- 
św iadczam , że n i k t  z c e n t r u m  n i e  
m ó g ł b y  g ł o s o w a ć  z a  t a k ą  u s t a -  
w ą (Żywe ok lask i  w c e n tru m  i n a  ł a ­
w ach  polskich). Co do u s ta w y  zaś j a ­
ko tak ie j ,  to ośw iadczam  się za  z a p ro ­
w adzen iem  obow iązkow ych  Iz o  ro ln i ­
czych  i uw ażam  za  pierwszy krok , 
u czy n io n y  p rzez  rząd  w  dz ied z in ie  r e ­
fo rm y  o rgan izacy i  s tanów  z a w o d o ­
wych.*

N as tępn ie  zabrał glos członek  Koła 
po lskiego poseł dr. J a n  Ż ó ł t o w s k i ,  
k tó ry  zauważył, że p ro jek t u s ta ””  je s t  
p rzedw czesny .  Ni k t  n ie  może sobie j e ­
szcze ja sn eg o  nakreś l ić  obrazu o celach 
i  z ad an iach  p ro jek tow anych  Izb rolni 
czych D opiero  g d y  cele i zadaniu ich 
będą w iadome, będzie  m ożna  p rzystą ­
pić do zdecydow ania  kw esty i,  na  jakiej 
peds awie Izby  m a ją  być zo rganizow a­
ne. Koło polsl ‘e n ie  je s t  zasadniczo 
przec iw nem  pro jek tow i,  ponieważ p rze­
p row adzen ie  g runtow nej refo rm y w  dz ie ­
dz in ie  ag ra rno -po li tyczue j  u w a ż a  za 
koniecznie  p o trzebne  i d la tego  głoso­
w ać b ęd s is  za  § 1. w b rzm ien iu  bcłwwf.ł 
kom isyi. K orporacy jna  o rgan izacya  rol­
n iczego  s tan u  zaw odow ego w in n a  być  
p rzeprow adzoną n a  jak  najszerszej i 
na jogóln ie jsze j podstawie. K oło  polskie  
czyni jed n ak  g łosow anie  swoje za  p ro ­
je k te m  zależnem  od rozum iejącego  się 
sam o przez się w arunku, że nic się nie 
dos tan ie  do u s taw y  tak iego , o o b y  
m i a ł o  j a k i k o l w i e k  c h a r a k t e r  
w y j ą t k o w y  p r z e c i w  d z i e l n i ­
c o m  p o l s k i m .

W olno  k o n se rw a ty w n y  poseł T  i e- 
d e m a n n  oświadczył, że m a  w  s p ra ­
w ie  powyższej bardzo w ie lk ie  w ą tp l i ­
wości, a tc  z tego w zględu, że p ro jek t  
n ie  uw zg lędn ia  wcale od rębnych  s to ­
sunków  w  W  Ks. Poznańskiem . N a j­
dzielniejsi ro ln icy  n iem .oocy n ie  w e ­
szliby  do Iz b  roln iczych, pon iew aż  oni 
m ie szk a ją  w  p ow ia tach  p rzew ażn ie  pol­
sk ich  i pon iew aż  Po lacy  głosować bę- 
dą  li ty lk o  n a  kandydatów  polskich. 
W Izb ie  ro ln iczej w W . K s. Po- 
znansk iem  zas iadać  będzie  n a  3 Pola- 

°.w ty lko  2 Niemców, a tem  sam em  
cale k ie row n ic tw o  sp raw  ekonom icznych  
p ize jdz ie  -w ręce Po laków  ( śm iech w 
c e n tru m  i na ław ach  polskich). Szowi­
n is ty c z n y  m ów ca  m ów ił dalej : P r z y ­

pom nijc ie  sobie ty lko  g łosow anie  P o la ­
ków  w sp raw ie  t ra k ta tó w  h a n d lo w y c h ; 
dowodzi ono na jw yraźn ie j,  że  Polacy  
po nad sp raw y  ekonom iczne s taw ia ją  
w zg lędy  n a r o d o w o - p o l s k i e .  Ze 
m y  n& tę  d ro g ę  w stąp ić  n ie  możemy, 
n ie  pow in ien  n am  n ik t  b rać  za  złe. 
ż  tego  pow odu podnoszę pod adresem  
rządu głos ostrzegaw czy  : Nie sądźc ie
zb y t  ’ >kko kw esty i  polskiej , zaw iera  
ona  w ro b ię  pow ażne n iebezpieczeństw o 
d la  nfTzej o jczyzny. (Oklaski n a  p raw i­
cy, żywe p ro tes ty  i  sykan ie  n a  ław ach  
Polaków  i w  cen trum ).

Szow inis tycznem u m ówcy tem u  słu­
sznie  zwrócił u w a g ę  członek centrum  
baron  Łoe, że Izby  rolnicze m ają  się 
przecież ea jm o w ać  sp raw am i czysto e- 
konoinioznemi a  n ie  po litycznem i i d la ­
tego  -yyoieczki an tipo lsk ie  m ów cy zu­
pełnie n ie  b y ły  n a  m iejscu. (Bardzo 
słusznie 1 ław ach  Polaków). Mówca 
oświadczył się za  zap row adzen iem  obo­
wiązkowych Izb  ro ln iczych .

W olnokonserw aty  w n y  poseł R  e i n- 
e o k  e b ron ił  sw ego w niosku, k tó ry  ma 
zaradzić  n iebezp ieczeństw u  m  a j o r  y -  
z o w a n i a  N i e m c ó w  p r z e z  P o ­
l a k ó w  w  I z b a c h  r o l n i c z y c h .  
W reszc ie  oświadczył się je szcze  kon­
serw atys ta  K r ó o h e l  za  n ad an iem  
Izbom  rolniczym charak te ru  in s ty tu cy i  
obowiązKowej, poczem odroczono dalsze 
obrady .

Z W atykanu.
L w ó w  d. 26. kwietnia.

Z Rzymu donoszą właśuie, że ajent 
rosyjski przy Stolicy ipost., p. I z w o l -  
s k i  został odwołany i odjechał do P e ­
tersburga. Bliższ- szczegóły jeszcze nie­
wiadome ; niewiadomo też, czy tylko p. 
Izwolski został odwołauy, aby objąć in­
ną  posadę lub zrobić miejsce dogodniej­
szemu dla gabinetu petersburskiego a- 
jentowi, czy też w ogóle gabinet ten 
z i j n *  bliższe stosunki z Watykanem.

iż powodem odwołania p. 
Izwolskiego jes t  ostatn ia  encyklika pa- 
piezka, obejmująca łacinników i unitów 
ze wszystkich razem zaborów, a więc u- 
znająca całość Polski; o ile wiemy z do­
niesień prywatnych, encykliki tej rząd 
rosyjski jeszcze nie dopuścił do wiado' 
mości duchowieństwa w swoim zaborze. 
Byłoby sprawą do nieba o pomstę woła- 
jącąi gdyby troska głowy kościoła o l s  
swoich wiernych sprowadziła na nich 
sromotniejsze jeszcze niż dotąd prześla­
dowania.

U c z o n y  f r a n c u s k i  H e n r y k  
J o l y  miał niedawno posłuchanie u Oj­
ca św., który rozmawiał z nim  także o 
s t o s u n k a c h  p o l i t y c z n y c h .  Ze 
sprawozdaniu, które o tej rozmowie po­
daje F igaro  paryski, wyjmujemy nastę- 
jące szczegóły. P an  Joly podczas osta­
tnich wyborów kandydował do Izby po­
słów, o czem w rozmowie wspominał. 
„A rząd zwalczał p a n a ? “ zapytał papież. 
„Tak, Ojcze św., ponieważ tak chciał 
prefekt." „A konserwatyści wstrzymali 
się od głosowania ?“ „W bardzo wielkiej 
liczbie. Bardzo wielu pomiędzy nimi jest 
takich, którzy nie rozumieją, lub, nie 
chcą zrozumieć instrukcyj Waszej Św ią­
tobliwości * Leon X III. zrob:ł  wtedy po­

ruszenie, oznaczające pewne zniecierpli­
wienie i mówił wolno, z n ac isk iem :

„A jednak to co powiedziałem, jest 
bardzo ja sn e ;  należy przyjąć konstytucyę, 
aby polepszyć prawodawstwo. Ale n for 
mv prawodawcze nie mogą byc uskute­
cznione w jt di m dniu, n a  to potrzeba 
cierpliwości. Gdy nazwali je  prawami 
złemi, wyobrażają sobie, że powiedzieli 
wszystko i chcieliby je  zmienić za j e ­
dnym zamachem. To je s t  ni> możliwe. 
N’ech przypomną sobie, że powoli, ale 
stopniowo, skłoniłem rząd niemiecki do 
zmiany praw majowych i innych anti- 
kośuielnyeh. Nie można działać gw ałto ­
wnie i w uniesieniu, lecz trzeba praco­
wać ciągle i wytrwale,*

„A więc pan sądzisz —  odezwał się 
papież do p. Joly — że ministeryum jest 
lepsze od Iz b y ?14 „Z pewnością.* „W ie­
rzysz pan w dobre chęci p. Periera?* 
„Tak, Ojcze św.“ „Lepszy od iSpullera?* 
„Może, choć pod tym względem zdania 
są podzielone.* „A wasz m inis ter  woj­
n y ? "  „To człowiek wybitny i pojednaw­
czy. Mamy także m in is tra  robót publi­
cznych liberalnego, nie tak wprawdzie 
jak  teść jego Aynard.* „P. Aynard, ach, 
tak .“ „Najtrudniejszy ze wszystkich, 
zdaje mi się, je s t  m in is ter  sprawiedli­
wości.* „DuDost?* „Tak. Oto dlaczego 
tak  sądzę. Niedawno trzeba było obsa­
dzić ważną posadę w sądownictwie w 
Paryżu. Podzielone były zdania co do 
najgodniejszego, ale zgoda by ła  n a  jednę 
osobę, uważaną powszechnie za niekwa- 
lifikującą się n a  tę posadę. Niemniej p. 
Dubost chciał j ą  powołać, ponieważ był 
to mason. N a  szozęśsie p. Perier  dowie­
dział się o tem wcześnie i zapobiegł no- 
minacyi.* „ A l to bardzo dobrze, ale Ry u a 
zapewne faworyzuje podobne nominacye, 
bo on jest żydem.* „Raynach, Ojcze św., 
nie jest  ministrem.* „Ależ j a  mówię o 
Raynalu, ministrze spraw wewnętrznych.* 
—  Było to nieporozumienie, wywołane 
włoskim akcentem, z jakim Ojciec św. 
wymawia francuskie nazwiska.

T y m czasem , jak mało w pewnych 
razach liczyć można na  „nowego du­
cha*, obwołanego przez ministra Spul- 
lera co do stosunku rządu wobec kato­
licyzmu, dowodzi zarządzenie rządu f ran ­
cuskiego, zawieszające pensyę arcybisku­
pa lugduńskiego z powodu jego opozy­
c j i  przeciw nowej ustawie o zarządzie 
majątku kościelnego. Wywołało ono przy­
kre wrażenie w W atykanie . Nuncyusz pa­
pieski w Paryżu  ma zaprotestować prze­
ciw takiemu postępowaniu m in is tra  Spul- 
lera. Będzie to sprawa trudna, gdyż we­
dle doniesień paryskich znaczna część 
episkopatu francuskiego przyjęła owe za­
rządzenie.

Wielkie zwycięstwo odniosła polityka 
papieża w H i s z p a n i i ,  gdzie, jak  ju- 
żeśmy wczoraj donieśli, karliści „powo­
dując się wskazówkom papieża w spra­
wach politycznych* zarzucają opozycyę 
swoją przeciw panującej obecnie dyna- 
styi.

KORESPONDENCYE.
M a d r y t  d. 2 2 .  k w ie tn ia .

(H iszp a ń ska  arystokracya).

Rzecz d z ie je  s ię  w sa lo n ie  k s ię ż n y  
F., podczas  w sp a n ia łe g o  przy jęc ia ,  na 
k tó re m  obecną  je s t  ca ła  p rz e b y w a ją ca

w tej chw ili  w Madrycie a ry s to k ra ­
cya. M ark iza  X. opowiada o /.groma­
dzo n y ch  p ew n em u  cu d zo z iem co w i:

„Ów pan, ś red n ieg o  w zros tu  z s i ­
w y m  włosem  a  czarnem i w ąsam i i b ro ­
dą ,  o gn is tem i oczam i i  gw iazdą  Karo­
la  I I I .  w b ry la n ta c h  na  piers i ,  to  m ar­
sza łek  M artinez  Campos. On w yniós ł  
n a  tro n  k ró la  A lfonsa XII. i położył 
koniec  n ieszczęsnej wojnie domowej. 
R ozm aw ia  w łaśn ie  z g en era łem  Pavia ,  
k tó ry  w ów czas z a  czasów  re s ta u ra c y i  
w ojsk iem  obsadził p a r la m e n t  i zagro­
zi! d e p u to w an y m , że b ag n e tam i ich 
rozpędzi.  T a m te n  d ru g i ,  b a rczy s ty  i 
m łody je sz c z e  cz łow iek, z cza rn ą  pe ł­
n ą  brodą, j e s t  J u a n i to  P rim , sy n  za ­
m ordow anego  m arsza łka  tegoż n a ­
zw iska . Ju a n i to  j e s t  m a jo rem  w mo- 
d * y m  pn łk u  huza rów  de la  P r in c e sa  i 
pe łn i s łużbę  a d ju ta n ta  p rz y  g e n e ra le  
Pavia . Uważasz p an  zapew ne, że w szy­
scy ci panow ie, j a k  i inn i  oficerowie, 
k tó rych  tu  je s t  ty le ,  wszyscy są w 
c z a rn y c h  frakach, a  żaden  m u n d u ru  
nie  nosi. W  ogóle h iszp ań scy  oficero­
wie noszą  m u n d u r  ty lk o  w  służbie , a 
po za  tem  u ży w a ją  zaw sze  s t ro ju  cy­
w ilnego . W yglądać  to  może, że p a n o ­
wie oficerowie w stydzą  się sw ego  s ta ­
n u  wojskowego. ak  je d n a k  m e  j e s t .  
Są  on i żo łn ie rzam i duszą  i ciałem, 
ale ogół u ie  lubi w o jska  i d op ie ro  w  
o s ta tn ic h  czasach, g d y  kró low a-re-  
g e n tk a  poczęła okazyw ać  w iększe z a ­
in te re so w an ie  się w ojskiem , żołnierz  
s ta je  się popularnym . N iedaw no  tem u  
sy n o w ie  h r .  C aser ta  w s tąp ien iem  do 
akadem ii a r ty le rzy ck ie j  w  S e g o n i  dali 
d o b ry  p rz y k ła d  synom  ro d z in  a rysto  
k ra ty c z n y c h  i zapew ne  wkrótce naj 
p ie rw sz e  n azw isk a  h iszp ań sk ie  zna jdą  
się  na l iście  oficerów Dotąd  m łodzież  
a ry s to k ra ty c z n a  p rzew ażn ie  ob iera ła  
k a ry e rę  d y p lo m a ty czn ą .  S ta r a l i  się 
n a jp ie rw  o m a n d a ty  poselskie , a b y  p ó ­
źnie j o s iągnąć  portfe l  m in is te ry a ln y .  
Ale n ie  k ażd em u  d a n e m  j e s t  zostać  
S a g a s tą  albo Canoyasem.

Cauovas del Castillo był tu  także 
obecnym , a le  j u ż  odszedł. Odkąd o ż e ­
n ił  się z m io d z iu tk ą  Jo a ę u in ą  Osma, 
w y g lą d a  j a k b y  odm łotim ał. A Saga- 
sta  ? Czy n ie  przypom ina raczej ty p o ­
w ego n acze ln ik a  Arabów, an iże li  p re ­
z y d e n ta  m iu is t ró  .v ? J u ż  z pozoru  obu 
ty ch  p a n ó w  m ożna  sądzić  o ich  od- 
m ie n n jm  sposobie m yślenia. Godnym 
zazn aczen ia  j e s t  także  ich czas p racy . 
Canovas, j a k  su m ien n y  urzędnik, w y ­
s ia d u je  go d z in y  urzędow e od ran a  do 
wieczora, lecz um ie jeszcze znaleźć 
dość  czasu  n a  swoje d y le ta n c k ie  s tu -  
d y a  p rzy ro d n icze  ; j e s t  dyp lom atą ,  s y ­
s tem a ty czn ie  kroczącym  ob ran ą  ścieżką
1 uczo n y m  wertującym z zam  łow a- 
n ie m  b ib lio tek i.  Ś ag as ta  tym czasem  
zaczyna  pracować dopiero o 2 w p o ­
łu d n ie  ; co p raw da  p ra c u je  nieraz do
2 po  północy , a p racu je  z zapa łem  
po łudniow ca, k tó ry  się spieszy, ab y  
j a k  najprędzej w szys tko  pokończyć. 
N ie  j e s t  on  j e d n a k  wcale lekkom yśl­
nym , j a k b y  ze sposobu jego  p raco w a­
nia  w n ioskow ać  można.

A m am y  tu  je szcze  in n y c h  m in i­
s trów . Oto Moret, m in is te r  bez skazy 
i  zm azy , na jw ym ow nie jszy  m iędzy  
najw ym ow nie jszym i H iszpanam i. Obok 
niego stoi g łow a repub likanów  E m il io  
Castelar, k tó ry  tu  zwraca, n a  s iebie  
pow szechną uwagę. W yda je  s ię  byó

"u r "  r“  F^eaupK] z dziedzińca, por< 
st iwiał wszędzie viarty. Wszystko 
zabrało dosc czasu. Siedzieliśmy cicho, 
głodni, czekając eo dalej będzie. A zaj­
mowaliśmy na  półetapie siajnie, nowe 
jeszcze i czyste wówczas, gdzie w  lecie 
było nam wcale dobrze. Gdy ruch ustał 
i nastąpiła wojskowa cisza, wszedł do 
nas mn;emany ow awanturnik.

  Jak się macie, rodacy! —  zawo­
ła ł do polsku —  przebaczcie, żeście cze­
kać musieli. Spełniw szy ODowiązek służ­
by, teraz dopiero mogę się zająć wami

S W ° P o p r o w a d z i ł  nas wszystkich do po­
r z ą d n e g o  włościańskiego d o m u ,  gdzie 
już kipiał s a m o w a r ,  obok przygotowane­
go pożywnego jedzenia. Tam d a ł  się nam 
p o z n a ć ,  o p o w i a d a j ą c  przeszłość swoją. 
Nazvwał się Tarko. ski. Rodem był z ki­
jowskiej g u b e r n i i .  Mając silny pociąg d o  
? o £ f f i . gw młodocianym wieku uciekł
z e  s z k ó ł  i  zawerbował się do ułauow.
Dla braku dowodów szlachectwa, dwa­

naście la t  wysłużył jako szeregowiec. 
Potem dopiero aw ansow ał n a  oficera, a 
za jakąś burdę wysłano go up naczelni­
ka syberyjskiego etapu. Rzeczywiście był 
porywczy i do uległości nie skłonny. 
Dał by ł sobie słowo, że się nie zgłosi 
do rodziny, póki nie dostanie epoletów 
i dotrzym ał słowa. Miał rodzonego brata  
w Biało (Jerkwi, którego znałem, bo był 
archiwista u hr. Branickich , kiedy śp. 
mój ojciec był generalnym  p len ipoten­
tem. Wskutek takiego zdarzenia, pozw -  
lił mi Ust napisać i z narażeniem  się 
osobistem odesłał przez pocztę do Biało 
Cerkwi pod adresem  brata . Z jego łaski 
rodzice moi i żona moja odebrali wia­
domość odenmie z pod Krasnojarska.

Na etapie, pomieścił nas w swoich 
oficerskich pokojach, karmił, poił i po­
cieszał. T ym  samym sposobem przyjmo­
wał wszystkich, przed nam i i za nami 
idących. Objadaliśmy go do szczętu. Gdy 
nic nie zostawało, z:<kupował prowizye 
w Krasnojarsku, dla następnych gości. 
Prosty to był człowiek, bez wyższego 
wykształcenia, ale poczciwy i szlachetny 
bardzo. Po wielu latach, zdaje się w r. 
1857, kiedy już wszyscy wróciliśmy do 
kraju, wrócił i nasz etapowy chlebo­
dawca. Dowiedział się, że mieszkam w 
Berdyczowie i zjawił się niespodzianie. 
Osiadł potem w Kijowie, ale źle mu się 
wiodło. Bóg mi pozwolił wywdzięczyć
się choć trochę. Zaproponow ałem  kole­
gom składkę. Chętuie i prędko zebraną 
sumkę wręczyłem odstawnemu kapitano­
wi i w porę, bo pomocy potrzebował 
bardzo. Niezbyt dawuo um arł w Ki­
jowie.

Weszliśmy do Krasnojarska, stolicy

jenissejskiej gubern ii;  tak się zwie to 
miasto, zapewne od otaczających je  j a ­
rów i wzgórz, czerwoną gliną b łyszczą­
cych. Położenie stepowe, s m u tn e ; m ia ­
sto uowe, całe prawie drew niane . Z na­
komitsi mieszkańcy byli bogaci kupcy, 
posiadający rozsypy złota. Z nani byli i 
pouo są dotąd, pod mianem poszukiwa­
czy złota.

Znaleźliśmy w Krasnojarsku katoli­
cką kapliczkę, pomieszczoną w małym 
drew nianym  domku niedbale utrzyma­
ną. Znaleźliśmy przy kaplicy księdza 
Suieżkę, który obejściem się swjem, roz­
mową, życiem, jakie prow adził a nawet 
dz:wacznyin i zupełnie świeckim ubio­
rem, bynajmniej nas nie zbudował. Za­
trzymano nas w Krasnojarsku cały ty­
dzień i pozwolono być w kaplicy na 
inszy św.

Wówczas jenissejskim gubernatorem  
był niejaki Kopyłów, człowiek już stary,
0 jako najstarszy między gubernatoram i, 
zastępował gubernatora  wschodniej Sy- 
beryi, ilekroć ten za granicę Syberyi wy­
jeżdżał Miał to być starowina dość o- 
świecony, umiał dobrze po łacinie a na­
wet posiadał znaczny starożytny księgo­
zbiór.

O tych szczegółach wiem z n as tę ­
pnego zdarzenia. Przy party i idącej za 
nami, szedł z ośmiu kolegami, Ju lia n  
Sabiński, obyw atel z Podola. Był to czło­
wiek obszernej wiedzy i uauki; szcze­
gólnie znakom itym  był lingw istą. F ran ­
cuski, niem iecki, włoski i łaciński język 
posiadał jak  swój rodowity, który także 
umiał doskonale. D ow iedział się jakoś 
Julian, że Kopyłow z ra  łacinę, że ją  lubi
1 że ma łacińską bibliotekę. Pali tedy ła ­

cińską epistołę, w której wyrażając zdzi­
wienie, że syberyjskie stepy posiadają 
uczonego męża, prosi go, aby nieszczę­
śliwe nudy i znękany umysł, raczył po­
ratować jaką książką łacińską. Epistołę 
zakończył zręczną grzecznością, miłości 
własnej staruszka schlebiającą. P rzy­
szedłszy do Krasnojarska zaraz list swój 
posłał gubernatorowi przez naczelnika 
turmy. Na drugi dzień rumor wielki; 
zajechał Kopyłow. Poznał się z Sabiń- 
skim, długo po łacinie rozmawiał i ofia­
rował mu dzieło Salustiusza. Nie koniec 
na tem. W parę la t  później gubernator 
Rupert wyjechał był do stolicy, a  Kopy­
łow przybył do Irkucka w zastępstwie. 
Natychm iast wywiedział się, że Sabiński 
je s t  w fabryce soli, o 60 werstw od I r ­
kucka, posłał po niego, przywitał serde- 
czuie jak uczony uczonego, zatrzymał u 
siebie i ugaszczał uprzejmie dni kilka i 
z oznakami szczerej życzliwości odesłał
go nazad. , . _  . . .

Pomiędzy Tom skiem  i K rasnojarskiem
leży na trakcie powiatowe miasteczko 
Aczyńsk. Wspomnienia nie warte. Nie 
znaleźliśmy w niem nikogo ze współwy- 
gnańców, a położenie jego wśród etapów
i wydra piaszczystych smutne i dzikie.

Ód Krasnojarska do Irkucka jest  j e ­
szcze werst tysiąc. N a drodze jedno po­
wiatowe miasto jenisejskiej gubernii 
Kańsk i jedno irkuckiej gubernii Niżny 
Udyńsk. Niedaleko za Krasnojarskiem 
przebyliśmy drugą  wielką syberyjską 
rzekę, Jenissej. Maiejsza od Obu, wielka 
jednak, szeroka i m ajesta tyczna. Płynie 
wśród wzgórz i niebotycznych borów, 
tworząc gdzieniegdzie prześliczne kra j­
obrazy. Cierpiąc ciągle nędzę głodową,

doszliśmy do Niźno-Udyńska, już  w pó­
źnej jesieni. Zaczęły się chłody p rzen i­
kające. Bez ciepłego i całego obuwia, 
źle odziani, bywaliśmy narażeni na słoty, 
ulewy, wiatry straszliwe, a potem na 
mrozy i zawieruchy. Brnęliśmy nieraz 
po błocie i śniegu, znużeni i gtodui. 
I  wśród takiej biedy zahartowały się 
młode siły nasz •. W zamian za tyle 
cierpień, Bóg nas darzył zdrowiem nie- 
wyczerpanem. Nikt z nas nie zachoro­
wał, nikt się nie przeziębił, nikt nawet 
kataru nie dostał. Niechby to było prze­
strogą i przykładem dla młodzieży w o- 
gólności. Życie wslrzemięźiiwe i praca, 
chociażby najuciążliwsza, rozwijają i 
wzmacniają siły ciała i umysłu. P różno­
wanie i wygódki niszczą jedne i drugie. 
Pierwsze warunki tworzą ludzi dzielnych 
i pożytecznych, mężczyzn prawdziwych; 
drugie wytwarzają nędznych, delikatnych 
pasożytów, istne baby w modnych plu- 
derkach. Że tak jes t  niezawodnie, dość 
spojrzeć na dzisiejszą młodzież, szcze­
gólnie bogatszą.

W Niżnym Udyńsku mieliśmy dniów­
kę przyjemną i wygodną. Z dybał  nas 
tam na etapie Michał Głębocki, rodem 
z Krakowskiego, zesłany w  sołdaty do 
syberyjskich batalionów. Był podoficerem 
w Udyńskiej inwalidnej komendzie.

(C. d, n.)
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r o z t a r g n i o n y m ; bo też  z  p ew nośo ią  
w o la łb y  on  pisać dalej  sw oją  h is to ryę  
H isz p a n i i ,  an iże l i  z a jm y w ać  się p o l i ­
ty k ą .  T am  da le j  p rz e c h a d za  się je s z c z e  
dwóch zag o rza ły ch  re p u b l ik a n ó w  Sal- 
m e ro n  i P e d re g a l  W id z isz  pan , że 
choc iaż  te  sa lo n y  są  k o n s e rw a ty w n e ,  
re p u b l ik a n ie  c h ę tn ie  się  tu  z jaw ia ją .  
J e d e n  ty lk o  z pośród  n ich  s tron i  od 
n a szy o h  s a lo n ó w :  F ranc isco  P i  y  M a r­
gał,  n ie g d y ś  k ie ro w n ik  h iszpańsk ie j 
rzeczy  pi spolitej. Ż y je  on w z u p e łn e m  
odosobn ien iu ;  j e s t  on n a jp i ln ie js z y m  
p o l i ty k ie m  a  p rz y te m  z n a k o m i ty m  
p ra w n ik ie m  i z pew nośo ią ,  g d y b y  
m n ie j  z a jm y w a ł  się p o l i ty k ą ,  a  więcej 
sw oją a d w o k a tu rą ,  b y łb y  dziś  p ie r ­
w sz y m  a d w o k a te m  w  Madrycie.

A le dośó ju ż  o panaoh, p rz y p a trzm y  
się  pan iom . J a k ie  wspaniałe  'k le jnoty  
m a  m ark iza  Ł . ! A  pe r ły  księżny  B. 1 
A  szm arag d y  hr. S. 1 W ierz m i pan, 
że k le jno ty ,  k tó re  te  panie tu  mają, są 
ty iko  m a łą  cząs tką  zawartośoi ich szka­
tu łek . P o  większej ozęśoi są to k le jnoty  
dziedziozne, ale H iszpanki, zam iłow ane 
w  b ły s k o tk a c h , p rzy  każdej sposobno­
ści k u p u ją  n o w e ,  zwłaszcza jeże li  t r a ­
fia s ię  im sposobność n a b y c ia  ich t a ­
n ie j .  A  propos  tego  zam iłow ania  k le j­
no tów , zda rza ją  się w Madryoie często 
skandale .

W M adrycie  m ieszka  około d w u n a ­
s tu  rodzin, k tó rych  dochód ro czn y  prze­
w yższa  2 m il io n y  pesetów. Ż e  rodz iny  
te  p ro w ad zą  życie n a  w ie lką  skalę, nic 
dziwnego. Ale p rzyk ład  je s t  za raź liw ym  
i pan ie ,  n ie  posiadające rów nego m a ją ­
tk u  , p r a g n ą  ta m ty m  w z b y tk u  doró­
w nać. Im  bardz ie j  uderzające toalety, 
tern dla m adryok ich  e legan tek  pożądań- 
sze i  n ie  nadarm o  pow iedział W orth ,  
że w szystk ie  m a te ry e  o ja s k ra w y c h  ko­
lorach id ą  do H iszp an i i  i A m ery k i .  
Moda je s t  d la  ty ch  p ań  abso lu tną  w ład ­
czynią . Z  końcem  czerwca, każda, k tó ­
rej ty lko  s tosunki pozw alają , opuszcza 
M adry t  i jedz ie  za granicę. Po  sk o ń ­
czeniu  sezonu kąpielowego w stępu je  do 
P ary ża  po now e toa le ty  i dopiero w  pa­
źdz ie rn iku  w raca  do kraju, bez  p ie n ię ­
dzy w praw dzie , ale za  to b o g a ta  w  d łu ­
gi. W  te n  sposób n ie  je d n a  ju ż  a r y s to ­
k ra ty c z n a  rodz ina  zos ta ła  z ru jnow aną. 
T o  j e d n a k  nie  z raża  d a m  m adryokich  
i  n ie  jed n a ,  chociaż p rzew idyw ać  musi 
sm u tn y  koniec, ru jn u je  siebie i męża 
na  z b y tk i  i toa le ty  “.

P a r y ż  d. 23. kw ie tn ia .
(Gry hazardowe),

J td e n  i  najwięcej znanych klubów 
Cercie de la p resse  został wczoraj zam ­
kn ię ty ;  g ruchnę ła  więc po mieście po 
głoska, że wykrj to w nim takie n a d ­
użyciu, jakich dopuszczał się dyrektor 
B etting  Club'u, Bertrand, którego głośna 
sprawa przed sądem dziś właśnie się 
rozpoczęła. W istocie jednak Cercie de 
la presse nie z rozporządzenia prefekta 
policyi, lecz wskutek decyzyi akcyona- 
ryuszów zamknął swoje gościnne pod­
woje. Od czasu bowiem, gdy Lópine, 
obecny prefekt policyi zaczął prześlado­
wać kluby t. zw. otwarte, nasyłając tam 
masę ajentów policyjnych, klientela zwy­
kła Cercie de la  presse  zaczęła się 
zmniejszać, stawki były coraz niższe, 
„kompromitujące" dla klubu, goście od­
zywali się niejednokrotnie, że wkrótce 
zniknie złoto, a miejsce jego zajmą susy 
miedziane, jeśli  nie ziarna fasoli. Akcyo- 
naryusze przeto postanowili klub zam­
knąć, a po dokonaniu całego szeregu 
reform, otworzyć go ponownie, ale już 
jako klub „Zamknięty", którego zarząd 
będzie spoezywał w ręku samych akeyo- 
naryuszów.

Żle dzieje się obecnie tajnym domom 
g ry ;  od pewnego czasu nader  ezęsto 
spotkać można w dziennikach paryskich 
wzm ianki o ich zamykaniu. Onegaj w ła­
śnie policya zjawiła się w domu gry 
niejakiego Portala i na tu ra ln ie  pociągnę 
ła  go do odpowiedzialności sądowej. N a­
der ciekawą istotnie jest historya takich 
zakładów. Projekt założenia ich powstaje 
zwykle w Nicei, Cannes, Mentonie, ja- 
koteż w niektórych kasynach wybrzeży 
normandzkich. Aby takiemu domowi gry 
zapewnić powodzenie, należy na jego 
czele postawie damę poważną wiekiem i 
dystyngowanej powierzchowności. Ró­
wnie ważnym je s t  wybór dzielnicy: jeśli 
sznleruia przeznaczona je s t  dla wykwin­
tnej publiczności, instaluje się j ą  w po­
bliżu pól Elizejskich lub lasku " buloń- 
skiego, w kamienicy cichej, spokojuej, 
zamieszkanej przez rodziny ' zamożne.

D rugorzędne szulernie szukają schro­
n ien ia  w dzielnicy św. Jerzego lub 
d’Europe, gdzie wybierana bywa kamie­
nica jaknajbardziej  ludna, ruchliwa; naj- 
pożądańsze są domy przechodnie. Sala 
gry  mieści się zwykle w głębi aparta­
mentów tak, iżby w razie niepożądanej 
wizyty gracze mogli schować pieniądze. 
Umeblowanie bywa skromne, gdyż we­
dług prawa, policya wszystko konfisku­
je, więe stół, krzesła i ru le ta  stanowią 
jedyne sp rzę ty ;  na stole leży kaw ał su­
kna zielonego, dający się z łatwością 
schować do kieszeni w  potrzebie. N a j­
ważniejszą jednak  rzeezą zapewnić so ­
bie przyjaźń ajenta policyjnego, który 
uprzedzi o niepożądanej wizycie komi­
sarza ; w takich razach ten ostatni, 
wszedłszy do zadenuncyonowanego do­
m u gry, znajduje towarzystwo zajęte 
czytaniem B evue des D eux M ondes  i 
zmuszony je s t  przepraszać obecnych.

Gdy sznlernia jes t  już  urządzona, 
należy znaleźć klientów. Zadanie to 
spełniają właściciele przy pomoey oszu­
stów, którzy w klubach, na wyścigach 
umieją zręcznie zwabiać am atorów  i o- 
trzymują za to wysokie wynagrodzenie. 
Znanym  powszechnie takim typem je s t  
n iejaki L., przezwany „kom endentem ", 
je s t  to staruszek o powierzchowności 
dymisyonowanego oficera, z czerwoną 
wstążeczką orderową w butonierce, zna­
leźć go zwykle można w dużej kawiarni 
bulw aru Batignolles, uważanej za rodzaj 
g iełdy tajnych domów gry w Paryżu.

Po pierwszej bytności w szulerni wstęp 
dalszy już  jes t  łatwy, należy tylko znać

odpowiedni sposób pukania do drzwi. 
Od godziny 4 gracze przybywają, cisza 
panuje zupeł. a, wszyscy szepcą. Zwykle 
naprzód przychodzą damy, pot tu zbie­
ran ina  sznlerów z rozmaitych warstw 
społecznych. N aturalnie ru le ta  kręci się 
tak, jak należy, aby ci, co przychodzą 
z pieniędzmi, wyszli bez nich. Dom taki 
funkcyonuje zaledwie dwa miesiące, po 
k tórych upływie właściciel, jak powia­
dają Francuzi, a fa it  son hivcz, albo też 
policya zamyka tak pożyteczną instytucyę.

Jeszcze o rozbrojeniu.
„Rozbrojenie... to wojna." Pod tym 

senzacyjnym tytułem wydrukowany zo­
sta ł  w paryskim F igaro  bardzo in te re ­
sujący artykuł. Pan P iotr  Denis, autor 
tego artykułu, skreślił go pod wpływem 
znanych enuncyacyj króla duńskiego, któ 
re chociaż uległy zaprzeczeniu , „to j e ­
dnak zdaniem jego  — nie wynika z te­
go wcale, by były nieprawdziwemi". 
Twierdzi on dalej, że wszystkie mocar­
stwa pragną rozbrojenia, gdyż nadzwy­
czajne wydatki na armie rujnują je po- 
powoli, ale stale, wszelako cała kwestya 
streszcza się w tem, czy znajdzie się ta­
kie państwo, któreby pierwsze przystą­
piło do tego arcyuiebezpiecznego kroku. 
Autor sądzi, że krok taki może uczynić 
jedynie jakieś państwo neutralne. „Król 
duński — mówi dalej — posiada najdo­
godniejsze warnnki dla wzięcia w tej 
sprawie inicyatywy, używając wyjątkowej 
powagi z powodu ścisłych związków, łą- 
oząeych go z rodziną carską. Rosya, j a k ­
kolwiek nie d bożp  się do tego przyznać, 
musi jednak  sprzyjać rozbrojeniu, k tó re ­
by ją  uwolniło od trzym ania  ogromnych 
sił na  swej g ran icy  eu rope jsk ie j , gdzie 
jej ambicya nie ma celu, i które pozwo­
liłoby jej n a  działanie energiczniejsze 
przez to Bamo w Azyi, gdzie jedyną jej 
spółzawoduiczką je s t  Anglia.

Rozbrojenia pragnie cała Europa, n a ­
wet Niemcy, które chcą używać w p o ­
koju rezultatów swych zwycięstw. J e d y ­
ną przeszkodą, przyznać to należy, je s t  
Francya, która nie przestaje  zachowywać 
postawy groźnej, ehoć w gruncie  rzeczy 
jest pokojowo usposobioną i przez dwa­
dzieścia cztery la ta  robi poświęcenie dla 
nadziel, której nie usiłuje urzeczy­
wistnić. Była chwila, w której myślano 
w B erlin ie  o położeniu końca temu s ta­
nowi rzeczy, podburzając całą Europę  
przeciw narodowi, który trzyma ją  ciągle 
pod bronią. Ale jest  to właściwością roz­
tropności dyplomatycznej i obyczajów nie­
mieckich, że niepotrafią odrazu powziąć 
decyzyi stanowczej. Co prawda, że poli­
tycy francuscy, począwszy od p. Juliusza 
Fe rry ,  u trudn  ali wielce wprowadzenie 
w czyn tej polityki napastniczej, przez 
swą ta jem ną uległość rządowi n iem ie­
ckiemu". W dalszym ciągu pan Denis 
opowiada, że po upadku Boulangera kw e­
stya rozbrojenia weszła znowu na  porzą­
dek dzienny w Europie.

„W lipcu 1890 roku doniosła depe­
sza z Berlina, nie ogłoszona wcale przez 
prasę francuską, że pan Freycinet, p re ­
zes rady i m inister wojny, w końcu 
kwietnia w Hagenau widział się potaje­
mnie z cesarzem niemieckim, gdzie roz­
patrywano możliwe warunki ewentualne­
go rozbrojeuia, przyczem ks. Hohenlohe 
miał polecone prowadzenie w tej sp ra ­
wie dalszych negocyacyj. Współcześnie 
p. Rouyier, m in is ter  skarbu, oświadczył 
w komisyi budżetowej w formie, która 
zrobiła żywe wrażenie, że F rancya  nie 
może b 'Z  widoeznej ru iny  dalej prowa­
dzić swych uzbrojeń. Zrazu wywołało to 
powszechne zdziwienie, ale potem zapo­
mniano o tem znpełnie. W tymże czasie 
genera ł Boulanger otrzymywał z zagra­
nicy liczne pisma, w których mówiono 
mu o kwestyi rozbrojenia i dw a dzien­
niki : niemiecki B reslauer A nzeiger  i
włoski Couriere di N a p li  domagały się, 
by wypowiedział swe zdanie. Zbadałem 
więc z nim tę kwestyę. Uważał on ją  
za niemożliwą do rozstrzygnięcia i dnia 
24 stycznia 1891 r. p isa ł :  „Sądzę, że 
redukcya uzbrojeń w tej ehwili jes t  pro- 
stem marzeniem, ehyba, że wszystkie 
mocarstwa się na to zgodzą, co się ró­
wna rozbrojeniu, a to ostatnie sprowadzi 
upadek pań s tw a ,  które pierwsze doń 
przystąpi. Dawniej arm ia  dobrze zahar­
towana, choć mniej liczna, mogła wal­
czyć z korzyścią z nieprzyjacielem. Były 
to czasy osobistego męstwa. Ale dziś 
z mnóstwem środków mechanicznych, 
czasy te minęły. Widzieliśmy to na  po­
czątku wojny 1870 roku, w której liczba 
nas  zgniotła. Jed n a  tylko wojna, mojem 
zdaniem, może wywołać rozbrojenie, a 
F rancya mniej niż ktokolwiek inny pra­
gnie tego, gdyż je s t  w stanie pod wzglę­
dem finansowym dłużej wytrzymać." — 
W dniu 25 stycznia generał pisał, co 
nas tępuje ; „Nie wierzę w możliwość 
przyczynienia się do rozbrojenia. P rzy ­
kład Rosyi utwierdza mię w mem prze­
konaniu, że kwestya ta może wywołać 
wojnę, ale żaden kongres na świecie roz­
s trzygnąć jej nie może. Jakim sposobem 
można zmusić do rozbrojenia państwa, 
znajdujące się w rożnem zupełnie poło­
żen iu?  Sam  Bóg, gdyby zstąpił na  zie­
mię, nie byłby w stanie tego spełnić i 
zawołałby: „Bijcie się więc i mech się
to raz skończy."

We w nioskach ostatecznych z tego 
wszystkiego pan Denis twierdzi, że idea 
rozbrojenia bezwarunkowo wywoła wojnę, 
a że wojny wszyscy się boją, więc uzbro­
je n ia  będą szły dalej do chwili, dopóki 
„woły robocze", ludy, b ę d ą  w stanie cię- 
żar ten  dźwigać. A co <ialjj  będzie? Bóg 
jeden  to wie.

Zaoszczędzanie czasu we wszystkich 
dziedzinach pracy ogólnej je s t  cechą e- 
poki, w której żyjemy. Wszystko dziś 
bywa dopełn iane  z pospiechem gorącz­

kowym, jakby w myśl zasady, iż życie 
jest krótkie. Nic też dziwnego, iż w wie­
ku telegrafów, telefonów i kolei starano 
się pismo zwykłe do tego stopnia skró­
cić i ujednostajnić, aby piszący mógł dą­
żyć zu mówiącym bez trudu. Powstała 
stąd stenografia, czyli pismo ścieśnione, 
w którem głoski oddzielne doprowadzo­
no do funn możliwie najprostszych, na j­
ła twiejszych do graficznego utrwalenia 
ich na  pa [derze. W ostatnich czasach 
stenografia coraz to szersze znajduje za­
stosowanie w życiu praktycznem. Na za­
chodzie wcielono ją  do program u nauk 
szkół średnich. Nietylko parlamenty i u- 
niwersytety mają dziś swoich stenogra­
fów ale i większe domy bankierskie i 
firmy przemysłowe, które bez s tenogra­
fii nie mogłyby podołać ogromowi kore- 
spoudencyi handlowej.

W  dzit dżinie nauki i l iteratury  za­
stosowanie stenografii je s t  tylko kwe­
stya czasu. Robienie no ta t i wypisów z 
dzieł źródłowych domaga się tego konie­
cznie, a u ludzi szybko myślących za­
wsze pióro zbyt leniwie wlecze się za 
myślą. Ileż błysków ducha ginie dlatego 
tylko, że opieszałe pióro nie zdołało ich 
uchwycić w porę i utrwalić.

Stenografia nie je s t  bynajm nie j me­
t odą  nową. Przeciwnie, sięga ona cza­
sów przedchrześcijańskich. ”VV ówczas mia-i 
ła  ona charakter in d y w id u a ln y ; pftcłfSp- 
podubnie było tyle s y s t e m ó w  stenogra­
ficznego pisania, ilu pisząeych.

Za „urzędowego" jednak, jeżeli tak 
się wyrazić wolno, wynalazcę stenografii 
uważać należy M arka Tuliusza Tyrona, 
niewolnika Cycerona, który go dla n ie­
zwykłych zdolnośei pisarskich, udarował 
wolnością. Tyron spisywał mowy i dzie­
ła  Cycerona, posługująe się systematy- 
cznemi skróceniami, które jako notae ti- 
ronienae  częściowo przechowały się aż 
do naszych czasów. System  Tyrona, ja k ­
kolwiek polegał na  skraeaniu słów, był 
niedokładny, a wymagał wielkiego wy­
siłku pamięci, gdyż słowa, powtarzające 
się ezęsto, oznaczał jedynym  znakiem. 
Było to więc poniekąd pismo hierogli- 
ficzne.

W  nowszych czasach najpierw po­
znała potrzebę stenografii Anglia, gdzie 
system rządów reprezentacyjnych u t rw a ­
lił  się szybko. Od XVI. stulecia poja­
wiały się coraz to inne systemy steno­
grafii (P ittm an, Taylor). Samogłoski by­
wały tu zwykle opuszczane, albo uwy­
datniane dopiero po skończeniu słowa 
przez dodawanie przecinków' i haczyków. 
Taki 8»m charakter  noszą dwa dawniej­
sze polskie systemy Krupskiego i P y ­
sza, których nigdy nie używano w prak­
tyce. System Pysza jest właściwie an ­
gielskim systemem Taylora, zastosowa­
nym do pisowni polskiej. Dodać należy, 
że i dzisiejszy system francuski Duplo- 
ye r’a podobnemi odznacza się cechami.

Twórcą stenografii postępowej tj.  o 
ciągach w kieruuku pisma zwyczajnego, 
jest  Bawarczyk Gabelsberger. Wybtąpił 
on na  początku bieżącego stulecia ze 
swoim systemem, opartym n a  alfabecie 
łacińskim, gdyż znaki jego są częściami 
liter łaciński h. Zawisłość od wiersza 
sprowadza tę niedogodność, że bez 'ka -̂ 
znaczenia  linii pismo niełatwo może być 
odczytanem. Trzeba zaiste wytrwałości 
Niemca, aby się uczyć stenografii Ga- 
belsbergera, najwięcej po dziś dzień roz­
powszechnionej w Niemezech południo­
wych i Austryi.

Gdy w r. 1841 Berlińczyk Stolce wy­
stąpił z systemem ujętym w reguły ści­
ślejsze, chcieli i zwolennicy Gabelsber- 
gera swój system udoskonalić. Zwołano 
w r. 1857 kongres do Drezna, na k tó­
rym wiele niedokładności usunięto. Sy­
stem Stolceeo był początkowo trudnie j­
szy niż Gabelsbergera, ale go z czasem 
znacznie uproszczono, a uproszczonemu 
nadano nazwę „Neu-Stolce“, gdy dawny 
nazwano „A lt-S tolce“. Nadto powstała 
jeszcze Irzecia frakcya, k t i r a  używać za­
częła systemu t. zw. „Mittel-Stolce." 
W r. 1860 wystąpił Arenda z oryginal­
nym swoim systemem, który ma tę do­
brą Btronę, że znosi zupełnie cieniowa­
nie znaków, ale za to formuje reguły 
bardziej zawikłane. W spomnieć jeszcze 
należy o Wiedeńczyku F.tulmanie, który 
stworzył system wielce podobny do ga- 
belsbergc-rowskiego. Cieniowanie znaków 
bardzo tu jes t  częste, co u trudn ia  sym­
boliczne wyrażanie samogłosek i szybkie 
pisanie.

Istn ie je  jeszcze kilkanaście systemów, 
z kiórych na  w ym ienienie  zasługują; 
Rollera, Lehinana, Sebreya i w. innych. 
Wszystkie jednak  odznaczają się zawi- 
kłunemi regułami, wskutek czego bar­
dzo małą mają wartość praktyczną. Prym 
dotychczas trzym ają systemy GabelsPer- 
gera  i Stolcego.

Twórcami nowoczesnej stenogmfii 
polskiej s ą :  Poliński, Olewiński i J a c ­
kowski. Wszysey trzej naginają system 
Gabelsbergera do warunków pisowni 
polskiej. Polińskiemu należy się palma 
pierwszeństwa, jego bowiem system n a j ­
szersze u nas znalazł zastosowanie.

   s a s   ......... 11 m  tob

K R O N I K A .
L u  ów dnia ?6 kw ietnia

Zapiski osoblst . Cesarz przyjął na 
onegdaj8zej audyencyi pomiędzy innymi radcę 
dworu p. Pepłowskiego.

Mianowania. Sekretarz krakowskiej fa 
bryki tytoniu. Wacław Czerwiński, zamiano 
wany został inspektorem.

Z uniwersytetu jagielloński: go. 
Minister oświaty zatwierdził uchwałę wy­
działu teologicznego, dopuszczającą ks. dra 
Jana Fijałka, na docenta prywatnego histo- 
ryi Kościoła.

Prezentu. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione gr kat. probostwo re- 
giae collationis w Kluczowie wielkim, ks. 
Aleksemu Slnsarczukowi, gr. kat. parochowi 
w Radowcach na Bukowinie.

Slub p. Aleksandra Junoszy Podoskie- 
go, urzędnika galic. Towarzystwa kredytów. 
aiem Bkiego, z panną Heleną Irmą A ulichó 
wną, córką Janiny z Miinnichów i śp. E r­

nesta, odbędzie się dnia 28. bm. w koście­
le 0 0 .  Bernardynów, o godz. 7 wieczorem.

Z życia towarzy.-kiego. Wczoraj 
wieczór odbyło się w kościele św. Mikołaja 
pobłogosławienie związku p. Wacława Wol­
skiego ze Szkodnicy, synu śp. Ludwika 
Wolskiego, pisarza, adwokata i posła, z 
panną Marylą Młodnicką, córką naszego 
artysty malarza i profesora, p. Karola Mło­
dnickiego i pani Wandy z Monnó’ów, któ­
rej postać jako Beatryczy Grottgera, na 
wieki pozostanie w jego cyklach history­
cznych. Kościół jaśniał światłem i dekora- 
cyami, dostarczonemi przez przyjaciół pp. 
Młodnickich. Chór „Echa" prześlicznie wy­
konał V eni Creator. Publiczność, przez 
którą orszak weselny ledwo przecisnąć się 
zdołał, podziwiała urodę panny młodej. 
Starościli: rektor uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Korczyński, blizki krewny domu 
i pani Padlewska.

W artystycznym domu serdecznie przyj­
mowali gospodarstwo bardzo liczny orszak 
gości. Byli; państwo Korczyńscy z Krako­
wa, pp. Balasitsowie, Pawlikowscy, Kubiccy, 
Krobiccy, Odrzywolscy, Zawiszowie, Tosto- 
wie, panie Padlewska, Szczepanowska (mał­
żonka posła), Aszpergerowa, pp. Styka, dr. 
Józef Źuliński, dyr. 1'atomir, Bełza, Platon 
Kostecki, kompozytor Niewiadomski i mnó­
stwo młodzieży. Szereg toastów rozpoczął 
rektor dr. Korczyński zdrowiem pp. mło­
dych. Dyr. Tatomir wniósł zdrowie rodzi­
ców państwa młodych, rektor dr. Balasits 
p. Padlewskiej; dyr. Tatomir uczcził je­
szcze pamięć ojca p. młodego. P. Platon 
Kostecki odczytał swój wiersz „Na wesele 
Maryli, drużki „Rusi" z mego jubileuszu 
dziennikarskiego", który opiewa:
Na naszej Maryli wesele
Brzmią w sercach setne toastów kapele. .
Któż nie czci, nie kocha Maryli?
Kto Jej rodziców zdrowia nie wychyli?
I na cześć też Pana Młodego 
Same słodycze na usta nam biega,
Choć każdy znów z męzkich tu gości, 
Starszych i młodszych, zacnie mu zazdrości.

Hej, ślinka więc płynie, a ręka 
Porywa czarkę, kolano przyklęka...
O, czemuż praojców Polanów 
Zwyczajem już my nie pijem ze dzbanów! 
Więc też serca w słowie by rade,
W spojrzeniu wylać całą uczuć swadę — 
Tylko, że czcić w Młodnickich domu,
Same jednostki, nie wolno bez sromu.

Tu ściana się każda rozszerza 
W dal, dal daleką po Polski wybrzeża; 
Lithuania, Wojna ztąd przemawia 
Do Boga łaski, do katów bezprawia;
Tutaj jak  Symeon, Jeremi 
Składał Marylę Panu Polskiej z iem i;
Tutaj wiesz i czujesz, że wiara 
Nie marną mrzonką, nie stratą ofiara...

Na naszej Maryli wesele 
W sercach, na ustach brzmi toastów wiele 
Ślubujem jej miłość niezgasłą —
Droższe nam jeszcze domu tego hasło.
Z tem hasłem Ojczyznę wyzwolim,
Z tem hasłem członki jej wszystkie ze-

[spolim — 
Niech każdy je czynem wspomina:
„Z Bogiem, Ojczyzna górą i Rodzina!"

A komuź ten toast wznieść górą,
Marylo, chrzestna Jeremiego córo!
Ja  wiem, gdzie myśli Twe biegą —
Więc zdrowie sercem tutaj obecnego,
Wieszcza, co z wiarą apostolską
Nie „Nie zginęła!" woła — lecz „Żyj

[P o lsko  1“
Więc za Marylą: Niech Jeremi 
Wolnej Ojczyzny doczeka na ziemi!"

Prof. Źuliński wniósł toast na cześć 
babek pp. młodych; p. Młodnioki serde­
cznie podziękował gościom, rektor dr. Kor­
czyński wniósł zdrowie p. Platona Kostec­
kiego, który odpowiedział toastem na cześć 
artystów w ręce p. Aszpergerowej, Styki 
i Niewiadomskiego — i jeszcze toczył się 
długi szereg toastów, zakończonych przez 
prof. Żulińskiego hasłem „Kochajmy się!" 
ale niechaj zwycięży „Kochamy się !“ Po­
wszechnie wiał duch niezmiernie serdeczny 
i podniosły. P. Zawisza odczytał piękny, 
gorący wiersz śp. Ludwika Wolskiego, któ­
ry napisał dla syna na jego przjszły oże­
nek. Kornel Ujejski, który dla słabości nie 
mógł przybyć na wesele swojej pochrześni- 
cy, przysłał przecudne życzenia — nade­
szło też tyle telegramów z różnych stron 
Ojczyzny, że ich nawet nie odczytano. Oko­
ło gudz. 2 poczęła się zabawa tańcująca 
dla młodzieży. Bo że błogosław zacnemu 
młodemu s tad łu !

W admiuistr. Gaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. i>rc. Issakowlcza : 
Józef i Wanda Jabłonowscy 2 korony, W. 
Szuszkiewicz 2 korony, Henryka Kozicks, 
Modesta Kemplicz, W. Niezalbitowski, Aniela 
Szawłowska, Marya Sniarzewska, Gabriela 
Jasieńska, Feliks Załęcki, hr. Izabela Wło- 
dzimierzowa Russocka i Artur hr. Russocki 
po 1 koronie.

D a r  honorowy dla ks. .arcybisknpa 
Issakowicza. Na zaproszenie prezydenta p. 
Mochnackiego zebrało się wczoraj w sali ra ­
tuszowej około 100 osób ze wszystkich sfer 
naszego miasta celem naradzenia się nad 
sposobem uczczenia i wręczenia daru hono­
rowego ka. arcybiskupowi Issakowiczowi. Po 
zagajeniu zebrania przez  p. Mochnackiego, 
zgromadzeni wybrali g'o przez aklamację 
przewodniczącym komitetu, poczem wybrano 
komitet ściślejszy, do którego weszli: hr.
Borkowski Jerzy, Btranowski, Bełza, B u j­
nowski., Czapczyński, Ciuchciński, hr. W. 
Dzieduszycki, dr. Finkel, Getritz, Gross, Ka­
sprowicz, Kordys, Krecliowieeki, Kucharski, 
dr. Kubala, Konarski, Lukas, Laskownicki, 
dr. Małecki, dr. Małachowski, Michalski, 
Meruuowicz, prof. Ostrożyński. dr. Osta- 
szewski-Barański, Romanowski, dr. Radzi­
szewski, Rossowski, Riedl, Romanowicz, Re- 
wakowicz, Soleski, Schayer, Sklepiński, dr. 
Szpilman, Szkowron, Schmitt, Ter-enkoczy, 
Ulmer, dr. \ogel,. Wojciechowski, Wczelak 
i Zacharjewicz. Wreszcie na wniosek p. Ro- 
manowicza termin, do zbierania składek wy­
znaczony po koni,ec września i na tem obra­
dy zamknięto.

P o w sz e c h n a  w y sta w a  k ra jo w a  1894.
Dyrekcya wystawy podaje do wiadomości, że 
z powodu rozpoczęe.ia robót instalacyjnych — 
plac wystawy z dniem 1. maja r. b. dla 
publiczności zamkniętym zostanie.

Dyrekcya wystawy wynajęła na pomie­
szczenie przybywających na wystawę gości 
pięó oddzielnych domów, i przekształca je 
w wykwintne hotele. Pomieszczą one 300 
osób, gwarancyę zaś odpowiedniego ich u- 
rządzenia jest współdziałanie właściela 
„Grand Hotelu" krakowskiego, p. Chronow- 
skiego, który zajał się osobiście adaptacją 
hoteli wystawowych w najdrobniejszych na­
wet szczegółach. Oprócz tego uzyskano ofer­
ty na tysiące pokoi prywatnych, które ko- 
misya pomieszkaniowa oglądnęła i oceDiła a 
kwalifikujące się do zajęcia zapisała. Obok 
możliwego komfortu miano przytem nie­
ustannie taniość na względzie. Także spra­
wa restauracyj cukierni i kawiarni na pla­
cu wystawy, pomyślnie została załatwioną. 
Oprócz restauracji „00"  dla wybrednych 
smakoszów pizeznaczonej, będą na placu wy­
stawy : restauracya wiedeńskiego „Hotel de 
France", dalej restauracya p. Baczyńskiego 
z kuchnią na sposób warszawski i służbą 
w narodowo ludowych kostyumaoh, wreszcie 
p. Szleichera. Oprócz cukierni p. Szelca z 
Przemyśla i innych cukierni 1 kawiarni funk­
cjonować będzie na wystawie cały szereg 
lóż gastronomiczuo-piwnych. Dążeniem głó- 
wnem dyrckcyi było w tej mierze, iżby ce­
ny potraw na wystawie nie przewyższały cen 
w mieś-ie, lecz stały się dla wszystkich do­
stępne.

Wystawę krajową otworzy arcyksiążę 
Karol Ludwik. Nie wyklnozony jest również 
przyjazd małżonki arcyksięcia. — Prezydent 
kolei państwowych, dr. Biliński, zamierza 
poczynić daleko idące ulgi dla młodzieży 
szkolnej, wybierającej się gremialnie na wy­
stawę. Biuro dyrekeyi wystawy rozpoczęło 
wydawać kartki abonamentowe (perma- 
nenty).

S tow . Czerwonego Krzyża odbyło 
wczoraj w sali ratuszowej walne zgromadze­
nie, na którem sprawozdania z czynności za 
r. 1893 przyjętem zostało do wiadomości, 
a zarządowi udzielono absolutoryum. W koń 
cu dokonano wyborów do wydziału, a mia­
nowicie wybrani zostali pp. Kazimierz hr. 
Badeni, AIsner K , Breyer J. ,  Hawryszkie- 
wicz S., Jasiński A., br. JorkaBch-Koch, 
Lazarus M. dr. Meruuowicz J .,  Mochnacki 
E., dr. Piłat T., dr. Stroynowski E  , ks. 
Sanguszko Eustachy, Schellenberg A., Schu- 
ster J . ,  ks. metropolita Sembratowicz, 
Schayer K., Werner A., ks. prałat Zabłocki, 
Zaeharyewicz J . ,  dr. Ziembicki G., oraz pa­
nie : hr. Badcniowa Marya, Biesiadecka, 
Bratkowska, Bylicka, hr. Dzieduszycka, 
Friedowa, Bołoz Antoniewiczowa, Jab ło ­
nowska, Menuiowiczuwa, br. Potocka Elźbie 
ta, hr. Potocka Marya, Ziembicka, Roińeka, 
hr, Russocka, Sehaffowa, Schellenbergowa, 
Schayerowa, Szymonowieżowa, Wernerowa, 
Widmanowa i ks. Windisch-Grihz. Jako 
cenzorowie wybrani zostali pp.: Kreyser,
Miączyński i P iż l; zaś iako zastępcy cenzo­
rów pp,: Breitenberger Wacław i Tarnawski 
Emil.

Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady miejskiej, w miejsce Jerzego hr 
Dunin Borkowskiego, którego wybór unie 
ważnił trybunał administracyjny, odbędzie 
się dnia 15. maja b. r.

25 rocznicę zaślubin obchodzili we 
Lwowie dnia 24. bm. pp. M ic h a ło w ie  Fech- 
terowie. Liczue grono znajomych składało
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Bubera, koncypienta adwokackiego, wyja­
śnioną została. P. Bober zgłosił się wczo­
raj telegraficznie z Budapesztu, gdzie leży 
chory, do rodziny swojej we Lwowie. J e ­
den z członków rodziny wyjechał natychmiast 
do Budapesztu, celem sprowadzenia chorego 
do Lwowa.

U r z ą d  p o c z io w y  w NieznajoweJ 
(powiat Gorlice) czasowo zwinięty, wejdzie 
z dniem 1. maja napowrót w żyoie.

Nowy orząd pocztowy W Jodłowni­
ku (powiat Limanowa) wejdzie w życie z 
dniem 1 maja.

Kościuszkowska rocznica. Z T n r- 
k i  (koło Chórowa) piszą nam: Pod prze­
wodnictwem burmistrza p. Seweryna Bry- 
siewicza, zawiązał się u nas komitet celem 
uroczystego obchodu Kościuszkowskiej ro­
cznicy, który też wypadł wspaniale. W so­
botę 21. bm. odprawionem zostało w rzym. 
kat. kościele solenne nabożeństwo, zapowie­
dziane zrana przez salwy moździerzowe. Na 
ustawionym przez p. Wisłockiego w środku 
nawy kościoła, w emblematy narodowe przy­
ozdobionym łuku tryumfalnym, umieszczono 
wizerunek Kościuszki i kilka wieńców od 
pań polskich, między któremi odznaczały 
się dwa z pięknymi napisami od pań Gra- 
natowskiej i Neiderowej. Do licznie zgroma­
dzonej publiczności przemówił z ambony 
ksiądz Mikuś, zachęcając do naśladowania 
czynów bohatera,- którego pamięć czcimy. 
Po ukuńczonem nabożeństwie odśpiewano 
„Boże coś Polskę", „Z dymem pożarów" i 
„Boże Ojcze", poczem rozdano między lud 
150 książeczek i wizeiunki Kościuszki. Ze- 
braDa podczas nabożeństwa przez pannę Bry- 
siewiczównę składka na pokrycie kosztów 
obchodu przyniosła 18 zł. W nabożeństwie 
wzięła udział ochotnicza straż ogniowa i  oe- 
chy rzemieślnicze; z okolicznego obywatel­
stwa mimo rozesłenia zaproszeń i pięknej 
pogody nikt się nie zjawił. Następnego dnia 
odbyło się nabożeństwo w bóżnicy, a potem 
odczyt w kasynie połączony z deklamaoyą, 
śpiewem i grą na cytrze. Wieczorem całe 
miasto było pięknie iluminowane a straż 
pożarna przeciągała po ulicach przy dźwię­
kach narodowych melodyj.

K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a  święciła 
15 bm. dregą dla serc polskich rocznicę 
bitwy racławickiej. Ze wschodem słońca 
salwy z moździerzy i pobudka dwóch mu­
zyk, grających pieśni narodowe, zwiastowały 
mieszkańcom rozpoczęcie uroczystośoi. Pię­
kny dzień dodawał jeszcze uroku odświę­
tnemu wyglądowi naszego miasteczka. Na 
wielu domach powiewały chorągwie trójko­
lorowe. O godzinie 8 odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w synagodze przy współudziale 
śpiewaków sprowadzonych ze Lwowa; tu 
jeden z tutejszych izraelitów wygłosił w j§; 
zyku polskim zastosowaną do okoliczności 
mowę. O godzinie 10 odbyło się ° a “zl®‘ 
dzińcu kościelnym poświęcenie chorągwi, 
ofiarowanej przez tutejsze panie do kościoła 
parafialnego, a potem nastąpił0 pod gołem 
niebem przed kościołem piękne kazanie pa- 
tr j i  tyczne, wygłoszone przez ks. katechetę 
Majewskiego, tak piękne, że wszystkich słu­
chających do łez poruszyło. Tak wielkiego

napływu ludu nie pamięta Kamionka; k 
ściół, dziedziniec kościelny, ogród przy czy­
telni ludowej i większa część rynku były 
natłoczone ludem, tak miejscowym, jakoteż 
i z dalszych okolic. O godzinie 11 rozpo­
częła się uroczysta msza św. błagalna, ce­
lebrowana przez czcigodnego proboszcza 
miejscowego ks. kanonika Ziemiańskiego 
w asystencyi dwóch miejscowych wikaryu- 
szów Dwóch panów z intrlig<-ncyi służyło 
do mszy. Chorągiew poświęconą trzymały 
podczas nabożeństwa dwie nauczycielki w 
strojach narodowych, a obok chorągwi ugru­
powało się 10 pań, tyleż panów, 2 wieśnia­
ków, 2 wieśniaczki i 6 dziewcząt mieszczań­
skich, przystrojonych w kokardy narodowe. 
Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem pie­
śni : „Boże coś Polsko" i chorału „Z dy­
mem pożarów." — Po południu o godz. 5 
zgromadziło się duchowieństwo, inteligencya 
miejscowa i okoliczna, tudzież mnóstwo In­
du w czytelni ludowej, udekorowanej pię­
knie przez kierownika tutejszej krajowej 
szkoły przemysłowej p. Plaudera. Tu wy­
słuchano śpiewów chóralnych dziewcząt mie­
szczańskich i chłopców, deklamacyj i wy­
kładu ks Majewskiego o Kościuszce. Pod­
czas śpiewania pieśni „Patrz Kościuszko", 
„Jeszcze Polska nie zginęła", „Z dymem 
pożarów*■ i innych uwieńczyła jedna z mie­
szczańskich dziewcząt portret Bohatera lau­
rowym wieńcem, a równocześnie rozdano 
180 egzemplarzy pamiątkowej książeczki o 
Kościuszce pomiędzy lud i młodzież. Wie­
czorem iluminacja miasta i pochód z po­
chodniami i muzyką zakończyły ten pamię­
tny dla naszego miasteczka i ludu okoli­
cznego dzień. Poważny nastrój uroczystości 
od rana aż do późnego wieczora nie został 
ani na chwilę zakłócony i przez dzień cały 
panował w mieście wzorowy porządek.

Z Tarnopola piszą nam : Jedno z pism 
prowincjonalnych ( O łos Podolski) w nu­
merze 2 z dnia 15. bm. omawiające rozma­
ite kwestye w ktonice tygodniowej, wytyka 
błędy w ustroju tutejszego szpitala powsze­
chnego. Rzeczywiśoie są wady w tym szpi­
talu, ale przyczyna ich leży w budynku 
szpitalnym, nie zaś w jego zarządzie lub 
ordynacji lekarskiej. Budynek tut. rzpitala 
który snadniej nadał by się na skład ru­
pieci niż na szpital, nie ma żadnych odpo­
wiednich danych. Przedewszystkiem jest on 
nader szczupły, bez żadnego dziedzińca, sale 
bez wentylaoyi, leży przy stoku.3 żydowskich 
ulic, a oddalony o 30 metrów od głównego 
rynku. Budowa nowego szpitala jest nagłą 
bo i fundusz dość pokaźny około 60.000 zł. 
leży na ten cel, i jak słychać już w tym 
roku ma przyjść do budowy, byle tylko zno­
wu nie stanęło jakieś a 1 e ®a przeszkodzie. 
Grunt pod budowę dawniej kupiony przez 
gminę sprzedamy ze znaczną stratą jako nie­
odpowiedni; o kupno nowego dotąd nie tro­
szczą się ojcowie miasta. W tem więc błąd, 
nie zaś w zarządzie lub czem innem.

Ze S t r y j a  piszą nam: Przedwczoraj od­
był się tu pogrzeb inspektora kolei śp. Przy- 
bysłnwskiego, który i we Lwowie cieszył 
się wielkiem uznaniem. Liczny udział publi­
czności w pogrzebie i współczucie okazywa­
ne rodżinie przedwcześnie zmarłego, były 
dowodem życzliwości, jaką sobie ten zacny 
człowiek w mieście zaskarbił. — Z cieplej­
szą porą słychać tu o ehorobaoh nagmin- 

-TfpEb-'~ "w ■smiegwnnrtet—o -tyfusie, który ma 
się dośó ezęsto pokazywać. — Bawi tu trn- 
pa dramatyczna Winiarski'go której reper- 
toar odznacza się wielkim doborem.

Strejki robotnicze w Królestwie 
szerzą się ustawicznie. We wszystkich ko­
palniach, hutach i fabiykach guberuii 
piotrkowakiej robotnicy strejkują, żądając 
skrócenia czasu pracy i p o d w y ż s z e n i a  
w y n a g r o d z e n i a .  W arsz. D niew nik  do­
nosi, że we fabryce przędzy bawełnianej w 
Zawierciu około 5000 robotników zaprze­
stało robót. Wydalono stamtąd 100 robotni­
ków niemieckich. W Sosnowicach i Będzi­
nie zawieszono także roboty. Do Sosnowic 
sprowadzono 1500 strzelców, a do Będzina 
600 kozaków.

L n d n o ś ć  W arszaw y , według kartek 
meldumtowych, przechodzi już pół miliona 
mieszkańców Projektują urządzenie w roku 
bieżącym jednodniowego spisu ludności tak 
samej Warszawy, jak też w ostatnich cza­
sach przyłączonych do niej przedmieść.

Sprawca zamachów dynamitowych 
przeciwko urzędowi landrackiemu i innym 
budynkom w Bochum, w Westfalii, speł­
nionych w nocy dnia 5. marca br., górnik 
Pfeiffer skazany został przez sąd przysię­
głych na 11 lat więzienia, a następnie na 
10 lat utraty praw obywatelskich.

Kobiety w uniwersytetach. Cieka­
we daty dotyczące wykształcenia uniwersy­
teckiego kobiet, zawiera wyszła niedawno 
z druku praca p. L. Franka p. t.: „L’ensei- 
gnen.ent un iversiła ire  et les fem m es datts 
les p rin c ip a u x  E ta ts u. W  Franc ji  podwo­
je wszechnioy otworzyły się dla kobiet po 
raz pierwszy w r. 1863. Licencyatka mate­
matyki, Francuzka, otrzymała pierwszy dy­
plom Sorbonne’y, a Angielka pierwszy tytuł 
doktora medycyny. W r. 1868 na paryski 
fakultet medyozny uczęszczały 4 studentki, 
w 1878 z. 32, a w 1886 r. już 119. Ze 
wszystkich fakultetów prawnych paryski 
dotychczas imatrykulował 3 kobiety. W Niem­
czech kobiety nie są dopuszosane ani na 
wykłady, ani do egzaminów- W r. 1871 
do 1880 było w Lipsku kilka wolnych słu­
chaczek, lecz cofnięto odn°ćne pozwolenie 
zarówno tam, jak i w Bawaryi. W Austro- 
Węgrzech i w Hiszpanii wstęp do wyższych 
zakładów naukowy°b i.est kobietom prawem 
wzbroniony. W BelKń prawo upoważnia 
kobietę do słuobania odczytów i pozyskiwa­
nia stopni na wszystkich fakultetach; ka- 
ryera medy« na}  aptekarska stoi dla niej 
otworem. ®rak jest tam WBzakże zupełnie 
szkół przygot°Wujących dziewczęta do wyż­
szych studyów. Gdy Anglia i Irlandya da­
wno już otworzyły swoje uniwersytety ko­
bietom, Szkocya zachowała się do ostatnich 
czasów pod tym względem opornie; dopiero 
po wielu walkach zdecydowały się miasta 
St. Andrews i Edynbnrg dopuszczać stu­
dentki do swoich wszeohnic. Z angielskich 
kolonij niektóre zezwoliły kobietom studyo- 
Wać medycynę. Holandya liczy wiele kobiet 
wśród studyujących na swoich uniwersyte­
tach. Główny kontyngens studentek znajduje 
się wszakże w Szwajcaryi. W ciągu seme- 
strn letniego roku 1892 znajdowało się tam 
307 wolnych i 234 imatrykulowanyob słu­
chaczek. Ostatnie dzieliły się, co do miej-
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eea i fakultetu, jak następuje: Genewa 84, 
Bern 79, Zurych 67, Lozanna 5, Bazylea 
1 (medycyna 161, filozofia 46, nauki przy­
rodnicze 21, prawo 5, politechnika 3). Po­
mimo to wśród 1157 lekarzy w kraju, znaj­
duje Bię tylko 10 lekarzy kobiet. Włochy 
dopuszczają swoje kobiety do wszystkich 
wszechnic i pozwalają na praktykę we 
wszystkich zawodach, oprócz adwokackiego. 
W Rumunii kobiety dopuszczane są do uni­
wersytetów w Jassach i Bukareszcie. W 
Szwecyi, Norwegii i Danii prawo nie sta­
wia żadnych trudności o° ń° imatrykulacyi 
i pozyskiwania stopnia akademickiego; nie 
mogą tam wszakże zajmować żadnego pu­
blicznego przez państwo udzielanego urzę­
du. W Islandyi kobiety mają prawo do 
praktyki lekarskiej oraz do składania egza­
minów filozoficznych i teologicznych, nie 
mogą wszakże sprawować żadnych obrząd­
ków religijnych. Najzupełniejsza wolność 
nauki panuje w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie kobiety mają dostęp do wszystkich 
wyższych zakładów naukowych; mogą one 
nie tylko w 23 Stanach Unii być adwoka­
tami, ale mają także prawo, od 15. lutego 
1879 r., zajmować nawet stanowiska w naj­
wyższej izbie sądowej. W Stanach Zjedno­
czonych jest 2000 lekarek, z tych 850 alle- 
patek, 130 homeopatek, 70 doktorek psy- 
ohiatryi, 60 ortopedystek, 610 specyalistek 
do chorób koniecych, 40 do chorób nosa i 
uszu, 30 zajmuje się elektroterapią, 95 jest 
kierowniczkami szpitali, a 70 profesorek na 
fakultetach medycznych.

•J- Kazimierz hr. Drohojowski zmarł 
onegdaj we Lwowie po ciężkiej i długiej 
chorobie, w 59 roku życia. Zmarły był sy­
nem Stanisława Seweryna Drohojowskiego, 
dzielnego oficera wojsk napoleońskich, który 
swem bohaterstwem odznaczył się pod Be­
rezyną i Henryki z hr. Baworowskicb, a bra­
tem Zygmunta, i zmarłego przed kilku laty, 
znanego z dowoipu hr. Józefa Drohojowskie­
go. Kazimierz Drohojowski był żonaty z An­
ną hr. Krasicką, a owdowiawszy w 1879 
roku, pośluWił przed kilkoma laty hrabian­
kę Maryę Gołuchowską, córkę b. namiestni­
ka. Hr. Drohojowski był ziemianinem, pra­
wie całe życie spędzał na wsi oddając się 
gospodarstwu, które wzorowo prowadził; ob­
darzony miłemi towarzyskimi przymiotami, 
posiadał szerokie koło przyjaciół. Pozosta 
wia dwoje dzieci. Eksportacya zwłok odbę 
dzie się we czwartek o godz. 6 na dworzec 
kolei, skąd odwiezione będą do Tomaszowic.

Z m a r l i .
Irena z Cienwińskieh Karłowska, żona 

urzedD ika Banku krajowego, zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach, dnia 25. bm. przeżywszy 

lat 1».

Sztuki piękne.
K n p n r to a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hr. 

Skaibka dziś we czwartek „Trubadur" wielka 
opera w 5 aktach Verdi’ego, przedostatni 
występ pny Miry Hellerównej w partyi Le- 
onory. Azueeną będzie p. Kasprowiczowa, Ine- 
zą pni Skalska, Manrikiem p. Myszuga, Lu­
ną p. Górski, a Fernaudem p. Kowalski. 
W piątek „Safanduły" komedya w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou. Gościnny występ p. Sewe­
ryna N ow ickiego, artysty teatrów warszaw­
skich. W sobotę na ogólne żądanie „Favo- 
ryta“, opera w 4 aktach Donizetti ego, osta­
tni pożegnalny występ pny Miry Hellerównej.

* Na 'wystawie ssŁtnki w Wiedniu 
mały złoty medal państwowy otrzymali a r­
tyści: Kowalski za-„Wyznanie", Boznańska 
za portret i Fałat za „Powrót z polowa- 
nia“.

B ilo  z wielkiem uznaniem podnosi 
mowę p. Barwińskiego w Izbie posłów 
przy rozprawie nad  etatem m inis ters tw a 
oświaty —  a naw et z zapałem wita wia­
domość o zamianowaniu p. Gruszewskiego 
profesorem „historyi powszechnej z ru ­
skim językiem wykładowym i z uwzglę­
dnieniem dziejów Wschodu Europy."

W edług Czasu, prof. Gruzewski jes t  
z pochodzenia Małorusinem, wychowań- 
cem uniwersytetu kijowskiego, a uczniem 
znanego historyka Włodzimierza Antono­
wicza. W świocie naukowym zuany z kil­
ku prac w języku rosyjskim, z których 
najcelniejsza „Historya w. ks. Kijowskie­
go" świadczy o pracowitości i rozległych 
studyach archiwalnych autora. Dzieje te 
doprowadził p. Gruszewski do końca wie­
ku 14. i nie miał tam wcale sposobności 
do potrącania o stosunki polsko-ruskie. 
Przeważną część swych prac pomniej 
szych drukował w czasopiśmie R ijew -  
skaja S tarina , wychodzącym w Kijowie 
po rosy jsku , ale poświęconem historyi 
Rusi. Z nich najważniejsze „K woprosu 
o Bołochowie" i „Barskaja okolicznaja 
szlachta" (do końca wieku 18.). W tej 
ostatniej pracy autor z wyraźną tenden­
c ją  przypisuje szlachcie polskiej w oko­
licach Baru pochodzenie małoruskie. Idąc 
za myślą swego m is t r z a , Antonowicza, 
pan Gruszewski radby  w idocznie , aby 
szlachta polska w ziemiach ruskich w ró ­
ciła do swej dawnej narodowości ruskiej. 
Z tego jednak  nie chcielibyśmy bynaj­
mniej wysnuwać jakichkolwiek wniosków 
o przyszłej jego działalności profesor­
skiej i naukowej na uniwersytecie lwow­
skim. _______

Do P olit. Corresp. donoszą z Pe ters­
burga z całą stanowczością, iż b ra t  ce­
sarza W ilhelma ks. Henryk w Jecie od­
wiedzi dwór rosyjski w Petersburgu. 
Książę ma się zatrzymać 10 dni w sto­
licy rosyjskiej, a względnie w Peter- 
hofie.

Dla spraw przem ysłu  domowego zor­
ganizowano w Pete rsburgu  spec ja lny  ko­
mitet przy ministerstwie rolnictwa i do­
men państwowych. Do składu tego ko­
mitetu powołano wiele osób z różnych 
s tron  Rosyi, a przewodnictwo w nim po­
wierzono hr. Bobrinskiemu, marszałkowi 
szlachty gubernii petersburskiej. O ile 
z dotychczasowej listy sądzić można, nie 
powołano do tego komitetu ani ^ednego 
Polaka. W  ogóle przy powoływaniu na 
członków różnych Komitetów, organizo­
wanych przy ministerstwie rolnictwa, 
m inister nie uwzględnia rolników pol­
skich, pomimo iż kultura rolna i leśna 
stoi w ziemiach polskich znacznie wy­
żej niż w Rosyi właściwej.

Po porozumieniu ministrów rosyjskich 
skarbu i marynarki, wydaną ma być u- 
stawa, która postanowi, na jakich wa­
runkach prywatne okręty mogą być uży­
te w razie wojny do celów wojskowych.

Ostatnie wiaćbiności.
O trz y m u je m y  nas tępu jące  pismo ce­

lem Bamieszozenia:
Kraków d. 25. kwietnia.

Komitet centralny przedwyborczy dla 
zachodniej części Galicyi i Krakowa na 
posiedzeniu, odbytem w dniu dzisiejszym, 
z a t w i e r d z i ł  j e d n o m y ś l n i e  k a n ­
d y d a t u r ?  profesora Uniw. Jag ie l loń ­
skiego, d r .  J ó z e f a  M i l e w s k i e g o  
n a  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  po­
stawioną przez zjazd delegatów komite­
tów powiatowych z okręgu wyborczego 
większej własności bocheńsko - brzesko- 
wielickiego. Ogłaszając kandydaturę tę, 
komitet centralny wzywa uprzejmie szan. 
wyborców, aby zważając, ja k  pożyte­
cznym dla kraju byłby wybór posłem 
męża, który odznaczył się wszechstronną 
znajom ością spraw ekonomiczno-finanso­
wych, szczególniej spraw y walutowe], 
będącej obecnie na porządku dziennym  
obrad Rady państwa, glosy swoje oddali 
profesorowi Józefowi Milewskiemu.

W Krakowie d. 24. kwietnia l b a L
Przewodniczący: .Referent komitetu :

Leon Chrzanowski. B r .  F ry d ry k  Zoll.
Mv którzy  pierwsi p o ruszy liśm y  

k a n d y d a tu rę  prof. M i l e w s k i e g o ,  n ie  
po trzebu jem y, zdaje się, dodaw ać o 
ogłoszenia  k o m ite tu  cen tra lnego  slow 
zachęty  d la  wyborców, aby  podobnie 
j a k  ko m ite t  j e d n o m y ś l n i e  postawił 
tę  kand y d a tu rę ,  ta k  i oni jednom yśln ie  
swoje głosy oddali na  prof. M ilewskie­
go. Zwrócić się n a m  c h y b a  ty lko  w y ­
pada  do p. W ł o d k a ,  k tó ry  przed  k il­
ku jeszoze dn iam i zap ew nia ł  swoich 
w yboroów  z a  p o śred n ic tw em  N eue f r . 
Presse , że k a n d y d a tu ry  się n ie  zrzekł 
i o m a n d a t  się ub iega , a b y  uczyn ił  to 
p rzy n a jm n ie j  te raz ,  poddając się woli 
kom ite tu  lokalnego i centra lnego. Na 
k a su je  to ka rn o ść  obywatelska.!

Z Paryża donoszą : Na posiedzenia
Izby posłów z dnia 24 b. m. minister 
spraw wewn. Raynal, odpowiadając na 
zapytanie w sprawie strejku we fabry­
kach stali w Trignac, oświadcza, że bez- 
lobocie wybuchło z powodu zatargów o 
płacę. Porozumienie było już  bliskie, 
atoli przybycie dep. Toussainta roznie­
ciło ponownie wzburzenie. Rząd bronić 
będzie zawsze wolności pracy. (Oklaski 
z centrum ; żywe oznaki opozycyi na ł a ­
wach najskrajniejszej lewicy.) Przewo­
dniczący wzywa dep. Toussainta do po­
rządku. Dep. J a m e s  żąda, aby zapytanie 
zmienione zostało na interpelację  i aby 
bezzwłocznie nad kwestyą tą otwarta zo­
stała dyskusya. Izba 258 głosami przeciw 
231 uchwaliła odroczyć dyskusyę w tej 
sprawie na przeciąg jednego miesiąca. 
Przewodniczący wzywa do porządku dep. 
Janresa , który przeciw uchwale gwałto­
wnie protestuje.

M inister wojny, genera ł Mercier, 
przedłożył projekt ustawy o utworzeniu 
osobnego oddziału wojsk dla Sahary, 
złożonego przeważnie ze spahisów (jez­
dnych krajowców)

Donoszą z K onstanc ji  w Algeryi że 
w redakcyi tamtejszego dziennika In d e-  
pendance wybuchła podłożona bomba w 
chwili, gdy naczelny redaktor wszedł do 
pokoju. Przypuszczają, iż spraw cy cho­
dziło o wykradzenie wśród popłochu, 
spowodowanego wybuchem, ważnych do­
kumentów, znajdujących się w redakcyi.

W edług wiadomości z Sofii, ustąpi z 
gabinetu minister wojny Sawów (z po­
wodu zatargu osobistego ze Stambuło- 
wem) a następcą jego zostanie podpu ł­
kownik Marinow. Inne  zmiany w skła­
dzie gabinetu nie są w najbliższym cza- 
S1° Za®ierzone.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W ied eń  d. 26 k w in t o  m 
rajszem posiedzeniu Izby ńosłów  
p r U o M  projekt „ i ' w/ " J h  " j g  
bodowy lub nabyć,a budyaiów  Ea „o 
mieszczenie uizędu poczt i telegrafów  
w Bielsku i w Sam borze. 8

W dalszym ciągu tocZy ła się dysku­
s ja  szczegółowa nad budżetem  m in i­
sterstw a oświaty. Przy  tytule „W yzna­
n ia" oznajm ił sprawozdawca p. F u c h s ,  
że komisya budżetowa poleca do uchw a­
len ia  kredyt dodatkowy w kwocie 70 
tysięcy zł. na budowę kościoła w Ru- 
dolfsheim .

P. K r o n a w e t t e r  wyraził ubole­
wanie, że w ogól; istnieje jeszcze m i­
n is te r  dla wyznań, sprawy bowiem wy­
znaniowe według ustaw zasadniczych 
nie należą do zakresu działalności p ań ­
stwowej. Zaznaczył, że rząd wzbrania 
się ogłosić wykazy długów funduszu re ­
ligijnego. Okazałoby się wówczas, że 
suma państwowych zasiłków dla galicyj­
skiego funduszu religijnego je s t  wyższa, 
niż zasiłki dla wszystkich innych k ra ­
jów koronnych razem. Ganił znaczne 
przekraczanie w pobieranych ju r a  stolae 
szczególniej we Wiednia.

P. S a l y a d o r i  podnosił konieczność 
uregulowania kwestyi kongruy.

P. K a i s e r  zalecał uregulowanie u- 
stawodawstwa w dziedzinie kościelnej, 
a szczególnie określenie _ zewnętrznych 
stosunków prawnych Kościoła. Podnosił 
potrzebę uregulowania gm in parafialnych 
oraz rewizyi prawa patronatu  i ustawy 
o opłatach ju ra  stolae. W końcu polecał 
rządowi nader gorąco uchwaloną przez 
komisyę rezolucyę, wzywającą rząd do 
zmiany ustawy z m aja 1874 w tym kie­
runku, aby także t. zw. forenses  do­
puszczani byli do konkurencji.

P. Ż u r k a n przemawiał w sprawie 
niższego duchowieństwa i domagał się, 
aby przy regulowaniu płac urzędników 
kolejowych pomyślano także o podwyż­
szeniu pensyj duchowieństwa. W pole­
mice z Barwińskim zastrzegał się Żur- 
kan co do mięszania się tego posła w 
narodowościowe sprawy bukowińskie. 
Skargi Barwińskiego polegają na fałszy­
wych informaeyach młodorusinów, p ra ­
cujących dla swych osobistych interesów. 
Zakaz metropo ity Andrjewicza co do 
czytania książek ruskich przedstawiono 
w świetle fałszywem. Zakaz ten dotyczy 
tylko książek ukraińskich, które są n ie­
moralne i wzbudzają nienawiść do do­
stojników kościelnych. Nawet w książ­
kach Barwińskiego znajdują _ się ustępy, 
wykraczające przeciw pojęciom re lig ij­
nym. Barwiński nie powinien był wcale
0 zakazie tym wspominać.

P . G r e g o r e c  przemawiał również o 
potrzebie regulacyi kongruy.

Szef sekcyjny dr. R i t t n e r  w imię- 
niu rządu oświadczył na wywody Kro- 
nawettera, że na życzenie parlamentu 
rząd gotów jest przedkładać wykazy z u- 
życia funduszów religijnych.

P. P a s t o r  domagał się od rządu, 
aby porozumiawszy się z episkopatem, 
przeprowadził polepszenie kongruy. Mów­
ca twierdził, że kler galicyjski znajduje 
się wobec duchowieństwa innych krajów 
koronnych w gorszem położeniu. Kon- 
grua  wynosi w Galicyi 500, w innych zaś 
krajach 700 zł. Mówca żądał, aby pen- 
sye wypłacano księżom co miesiąca z 
góry i postawił odnośną rozolucyę. — 
W końcu polemizował Pastor % Krona- 
wetterem, który w sprawie dochodów 
księży powoływał się na sobór trydencki. 
Pastor dowodził, że sobór trydencki tyl­
ko w sprawach wiary obowiązuje. Mate- 
ryalne stosuuki od tego czasu wielce się 
zmieniły.

P. S u e s s  w ygłosił dłuższą mowę, że 
liberałow ie nie w ystępują przeCw  reli- 
gijno-m ortilnem u wychowaniu dzieci w 
szkołach, zw alczał żądania co do zapro­
w adzenia szkoły wyznaniow ej przez rząd
1 domagał s ię , aby prokuratorya wystą­
piła przeciw proboszczowi z Waehringu, 
ks. Deekertowi, który antysemickie w y­
głasza kazania i antisernickie wydaje 
broszury. Mówca apelował do klerykal- 
nej części koalicji, aby w sprawach wy­
znaniowych nastąpiło zawieszenie broni. 
Lewica nie domaga się tego, aby klery- 
kalno-reakcyjni jej sprzymierzeńcy wy­
rzekli się swych przekonań, a le  k le ry - 
kali nie powinni także domagać się tego 
od dzisiejszych lib tra łów .

Tytuł „sprawy religijne" przyjęto, 
poczem rozpoczęła się dyskusya nad ty­
tułem „uniwersytety".

P. S c h l e s i n g e r  dowodził, że nu 
un iw ersy te tach  panują kliki. W końcu 
zwrócił się przeciw żydom.

P. W i e d e r s p e r g  mówił o wiedeń­
skim fakultecie medycznym i domagał 
się usunięcia systemu protekcyjnego przy 
udzielaniu docentur.

P- B ł a ż e k  żądał reaktywowania 
wszechnicy w Ołomuńcu, p S t u r g h  
podwyższenia płac profesorów uniwersy­
tetów.

Przemawiał jeszcze p. T  e k 1 y, poczem 
rozprawy przerwano.

Na końcu posiedzenia  in terpelow ał p. 
V a s z a  t y  w spraw ie przenoszenia p u ł­
ków czeskich do Tyrolu południowego, 
p. P e r n e r s t o r f e r  w spraw ie odezwy 
robotników  o święceniu 1. maja.

K oniec posiedzenia o 6 popołudniu. 
N astępne  posiedzenie dzisiaj.

W ie d e ń  d. 26. k w ie tn ia .  S łychać , że 
ro z p ra w a  n a d  p rzed łożen ia ro i  w aln to -  
w em i n ie  odbędz ie  się, j a k  to  zam ie ­
rzone  było , p rz e d  ro z p ra w ą  n a d  e ta ­
tem  m in i s t e r s tw a  ska rbu .  N o ta  B an k n  
a u s t ro  w ęg ie rsk ieg o  w te j  sp raw ie ,  m ia ­
ła  w yw ołać  w Kole polakiem  szk ru -  
p u ły ,  a także  w k lu b ie  H o h e n w a r ta  
z a m ie rz a ją  p o p rzó d  zap ros ić  m in is t ra  
sk a ib u ,  P lenera ,  aby  da ł  w y ja śn ie n ia  
w tej sp raw ie .

Wiedeń d. 26. k w ie tn ia .  Noiua P re s ­
se rob i  w dz is ie jszy m  a r ty k u le  w s tę ­
p n y m  dep. Snessow i w y rz u ty ,  j a k o b y  
z p ew n ą  b o jaźn ią  m ów ił  o p o d ź e g a w -  
ezy ch  k azan iach  ks. p roboszcza  De- 
c k e r ta  (p rzec iw  żydom ) i doda je ,  że 
s t ro n n ic tw o  l ib e ra ln e  m a  z pow odu 
koalioyi ręce  zw iązane ,  i ba rd zo  t rw o ­
ż l iw ie  n a w e t  w y s tęp u je ,  k ie d y  chodzi 
o p rz e p ro w a d z e n ie  w  p ra k ty c e  u s ta w  
z a sad n iczy ch .

A r ty k u ł  k o ń c z y  s ię  o s t r ą  k ry ty k ą  
d z ia ła lnośc i  s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln e g o  i

p o w ia d a :  „ Jeże li  p o s łow ie  l ib e ra ln i  t o ­
le ru ją  n a ru s z e n ia  u s ta w  ja k  dep. S uess, 
i n ie  s taw ia  im  z ca łą  e n e rg ią  oporu , 
to  p raw dą  j e s t ,  że  s t ro n n ic tw o  l ib e ra l ­
ne  o d s tęp u je  od  sw oich zasad, a  więc 
że j e  zarzuca . Ale też  w ta k im  ra z ie  
z koa licyą  zasz ła  j e d n a  zm ian a  dla  
s t ro n n io tw a  tego, m ian o w ic ie  to, że 
racy ę  b y tu  p o s t ra d a ło " .  (L ib e ra ły  n ie ­
m ieccy  po rzuca ją  ż y d ó w  d la tego ,  że 
w y b i tn i  żydz i  p r z e rz u c a ją  s ię  do r a d y ­
k a l iz m u  i d o m ag a ją  s ię  ró ż n y c h  kon- 
cesy j ja k o  żydz i ,  a  n ie  ja k o  o b y w a te l ;  
w ogóle. N arodow cy n iem ieccy  z z a s a ­
d y  w yk luoza ją  żydów .)

TELEGRAMY.
R o h a t y n  d. 2 6 .  k w ie tn ia  W a ln e  

z e b ra n ie  r o h a t jń s k i e g o  o d d z ia ła  to ­
w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o  p r z y  b a r ­
dzo  l ioznym  ud z ia le  ozłonków, ro z ­
b ie ra ło  wniosk i r z ą d o w e  o p r z y ­
m u so w y c h  to w a rz y s tw a c h  ro ln iczy ch  
i w łośc iach  re n to w y c h .  Z a p a d ła  j e d n o ­
m y śln a  n ch w a ła ,  u zn a jąca  te w n io sk i  
ja k o  szk od liw e  i  z g u b n e  dla Galicyi, 
pow iększą jąoe  zn aczn ie  o ięźa ry  p u b l i ­
czne bez  ż a d n y c h  korzyśc i  d la  k ra ju ,  
o ozem k o m ite t  T o w a rz y s tw a  m a b yć  
zaw iadom ionym .

W ie d e ń  d. 26. k w ie tn ia .  Polit. Corr. 
potwierdza, że  j e z n i t a  baw arsk i ,  ks. 
S te in h u b e r  m a  b y ć  m ia n o w a n y  k a r d y ­
nałem .

W ied eń  d. 26. kw ie tn ia .  P r e z y ­
d e n t  B i l iń sk i  n d a ł  się z  r ad cą  Knia- 
z io łn ek im  wczoraj r a n o  n a  lu s traoyę  
do S igm nndsherfcerg -H orn , z a b a w i  tam  
t r z y  dni i  w  p ią te k  w ieczó r  z ta m tą d  
odjedzie .

W czora j  zakońozy ł się w iec  r e s ta u ­
ra to ró w  a u s try ack ich .  O d b y ty  p rz e z  
n i c h  kom ers  w P ra te rz e  zos ta ł  p rz e z  
l ib e ra łó w  ro zb i ty ,  poniew aż L u e g e r  
w zn iós ł  t o a s t  an tisem ick i .

B e r n o  d. 26. kw ie tn ia .  Polioya 
zab ro n i ła  w sze lk io b  z a m ie rz o n y c h  n a  
1. m aja  p rz e z  robo tn ików  czesk ich  
w ie lk ich  poohodów  i zg ro m ad zeń  n a  
B ia łe j  Górze.

P o z n a ń  d. 26. k w ie tn ia .  B zien n ik  
Pozn. donosi z W arszaw y , że  w ia d o ­
mość o z e s łan in  200 a re sz to w a n y ch  
osób do o d le g ły c h  g u b e rn i j ,  j e s t  m y l­
ną . Dalszych a re sz to w ań  nie  było.

P a r y ż  d. 26. k w ie tn ia .  A re sz to ­
w ano tu ta j  a n a rc h is tę  M atha , p r z y j a ­
ciela ana rch is tów  O rt l iz a  i H e n ry e g o .  
P o l icy a  sz u k a ła  g o  od ozasu  w y b u c h u  
w  „Cafe T e rm in u s" .  M atha  u c iek ł  b y ł  
do L o n d y n u ,  s k ą d  obecnie  pow róc ił .

Londyn d. 26. k w ie tn ia .  Izb a  p o ­
słów p rzy ję ła  u s ta w ę  o z ap ro w ad zen iu  
8 -g o d z in n eg o  d n ia  roboozego  w k o p a l ­
n iach 280 g lo sam i p rz e c iw  194. M ini­
s te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  A squ i th  
ośw iadczył,  że  w ięk szo ść  g a b in e tu  
wniosek t e n  popiera .

Sofia d. 26. k w ie tn ia .  S u ł ta n  w y ­
da ł  irade , w k tó re m  c zy n i  zadość  
w s z y s tk im  przez B u łg a r y ę  pos taw io­
n y m  żyozeniom  co do szkół w  M ace­
donii; ró w n ie ż  zezw ala  s a ł t a n  n a  m ia ­
no w an ie  dw óch  b u łg a rsk io h  b isk u p ó w  
pizez e sa ro h ę  b u łga rsk iego .  C ałe  m ia ­
sto w s k u te k  teg o  z w y c ięz tw a  w  u p o ­
jen iu .  T łu m  ludu w y p ra w i ł  S tam bu ło -  
wowi owaoyę, w nosząo  o k rz y k i  ta k ż e  
n a  cześć sn ł ta n a .  S ta m b u łó w  p o ja w ił  
się na  b a lk o n ie  i w  k ró tk ie j  p rzem o­
wie s ła w i ł  p rz y ja ź ń  b u łg a rsk o - tu reo k ą .

w zró4  on w ciągu r. 1893 o 43.620 iłr .  
97ł/j  et. czyli o przeszło 9 pret.

Z kapitału tego mieściło się: w po­
życzkach hipotecznych 263.855 złr. 75 
ct. czyli 56 2 pret., w eskontowanych we 
kslach 106.153 złr. czyli 27*7 pret., w 
pożyczkach gminnych *5.175 złr. czyli 
5 4  pret., w efektach kursowej wartości 
36 235 złr. 7-7 pret. całego kapitału 
wkładkowego.

Fundusz  rezerwowy kasy bocheńskiej 
wynosił z końcem r. 1893 złr. 11.771 ct. 
41 a po doliczeniu części zysku z tegoż 
roku w kwocie 2171 złr. 74 ct. będzie 
wynosił 13 943 złr. 17 ct. i przedstawiał 
aiecałych 3 pret. kapita łu  wkładkowego. 
Prócz funduszu rezerwowego posiadała 
bocheńska kasa osobny fundusz na  po­
krycie różnic kursowych w wysokości 
947 złr- 86 ct. T . Ł .

— Ruch na kolejach państwowych
W ed łu g  o s ta tn ieg o  w ykazn  genera lne j 
d y rek cy i  kolei p ań s tw o w y ch  przewie 
z:ono w  miesiąou m aron roku  1894 
n a  w szystk ich  l in ia c h  ogółem osób 
2,639.969, to n  to w arów  1,6&1.438. D o ­
chód z przew ozu osób i p akunków  w y ­
niósł 1,412.192 zł., z przew ozu tow a­
ró w  4,803.334 zł., ożyli ogółem zł. 
6,215.526 —  czy li  o 372.381 zł. w ię­
cej w p o ró w n a n ia  z m arcem  r. 1893.
D ochód z p rzew ozu  osób i pakunków  
i to w arów  w  ozasie od 1. s ty czn ia  do 
31. m arca  br. wyniósł ra z e m  17.410.441 
zł., czyli 1,829.778 zł. więcej w  poró­
w n a n ia  z ty m że  okresem  r. i.893.

—  D o d a te k  1Y. do lipcowej taryfy 
przewozowej na kolejach państwowych wa­
żny od 1. maja, jnż został ogłoszony.

— Dodatek II. do taryfy kolejowej dla 
górno-szląskiego ruchu węglowego z Galicyą 
i Bukowiną, ważnej od 1. sierpnia 1892, 
wchodzi w życie z dniem 1. maja br.

— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność Ju- 
ljnsza Raucha i Arnolda Gornego handlarzy 
futer we Lwowie, Szymona Gerstena w Sta­
nisławowie, Róży Scberznik w Tarnopolu i 
Izaaka M. Berlsteina we Lwowie.

Dział ekonomiczny.
— K asa  oszczędności w Kałusza

ukończyła z rokiem 1893 jedenasty rok 
swojej działalności i z tym terminem 
miała s tan  wkładek w kwocie 236.237 
złr. 33 ct. pomieszczonych w 765 ksią­
żeczkach z przeciętną zawartością 308 
złr. 80 ct.

Z tego kapitału wkładkowego um ie­
szczono w portfela wekslowym 83.597 
złr. czyli B5'4 pret., w pożyczkach hipo­
tecznych 103.295 złr. 69 ct. czyli 43-5 
pret., w zaliczkach gminom 7.788 złr. 
czyli 3'3 pret., w zaliczkach lombardo­
wych 2 170 złr. czyli 0 9 pret. z całego 
kapitsłu.

Fundusz rezerwowy z kwotą 1870 zł.
54 ct. przedstawiał tylko 0'8 pret. s tan  
wkładek i wzrósł w r. 1893 jedynie o 
kwotę 202 złr. 64 ct.

Surowy dochód tej kasy dosięgał su ­
my 19.679 złr. 62 ct., jednak  po o d trą ­
ceniu wydatków pozostało czystego zy­
sku ty1 ko 1878 złr. 94 ct.

Kasa kałuska brała od pożyczek 
hipotecznych i gm innych 6% , od eskon- 
tu weksli i zaliczek lombardowych 7 pret, 
płaciła zaś wkładkującym 5 pret. T . Ł .

~ ~  kasa oszczędności
w- Bochni, is tniejąca rok dziesiąty zam ­
knęła r. 1893 s tanem  wkładek 468.348 
złr. 53 ct. umieszczonym w 995 ksią­
żeczkai:h z przeciętną zawartością  470 
złr. 7(, ct. W porównania z stanem ka- Komarna, 
pitału wkładkowego z końcem r. 18921 Polskiego

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 26. kwietnia (A Izb; handlowej i
Akeye ta satnkę Kolej gal Karała Ludwik* 

-00rf. ■>. k. 215-00 d . J18 0O. Kalej Lwów-Cze n. 
Jasska p* ZOO zł. w. a. *79-00 do 882-00. Banku 
Lipateezneg# pa *00 ml. w. a. — do 410 
Banko kredyt, galic. pa 800 ał. w.a. do *15. -

Llity zastawne ia 100 cl.: Banku hipot. gn'. 
5% w 40 lat. 101-00 Jo 101-70, 5% * 10* „
prem. 109 80 do 110.50 4■/,•/, lMl w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego i 1/.0/, lo*. w 61 la 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4% 1°*- w ST 
lat 97‘30 do 98-—. To wari kredyt, gal. zieiuak 
40/„ (I. er :sya) 98.10 do 98 80, i«/0loa.w !•'/, lat 
9810 do 98 80 4«/0 los. w 56 latach 98-00 do 
98-70. 4V,0/0 las. w 62 lat. — — da — .

Obligl aa 100 zł. -. Galie fundussu propina 
cyjnego 4“/, 97 00 do 97 70. Bnkew. funduszu 
propinaojjneg* 5*|Q 102-30 de 103 00. Kom. banku 
krajowego 5°|0 w. a. U. »m. 10230 do 103'— 
Poiyeika kraiewa60'u w. a 105'00 do —
100-00 do 100-70, 4“|0 Z roku 1891 96 80 do 97-50 
4'|,, po 200 koron =  100 zł. w. a. a roku 1898 
96-80 do 97-50.

Losy: Losy miasta Krakowa 84-50 da 26 50 
Lasy miast* Stanisławowa 40-— do 44 —

Monety. Dukat aesarski 5'86 do 5 96. Napo- 
leondcr 9 87 da 9 97. Półimperyał 10-10 do 00.00 
Kubel raayjaki srebrny 1 31 da 1.36-— Kubel 
resyjski papierowy 1.33*00 do 1-35, 10O ma­
rek niemieckich 60 90 do 61 40

Wlodoa d. 26 kwietnia (Mgrafcnaante.) 
Renty: wspólna papierowa 98‘62 srebrna 

9825, austi koronowa 97 80, słota 119 90. węg 
koron. 95 17 ałota 119 95.

Akeye przedsiębiorstw transportowych : Ko­
lei Cserniowieokiej 280 00. Północnej 2992 — 
Państwowej 348-87, Półnoono-s&ehod *62-75, Węg 
DÓłu.-wschód. 20300, Południowej (Lombardy) 
106-00, are. Albrechta (za 200) 96 75, Bukowie 
kich kolei lokalnych (za 200) 190 00 Kołomyjskiah. 
(za 200) —•—

Akeye b u k ó w ; auatr. węgierek, na 60" z. 
1005-—, auglo-austr. 151‘uO, Landerbanku 248*90 
Dnionbanku *57-75 l uków. Zakład kre dyt. ziem 
sa 200 zł. —1— ezesk. Banku eskont. za 200 zJ 
685, galie. Banku, bypoŁ aa 200 zł. 420 00, galic
banku dla handlu i przemysłu za *0u ----- .
chara -staw. Banku kraj. hypot. 116*00 Zfwno- 
ktenska bank* 18400. Kredyty austr. 353 75 Kre­
dyty węg 428 25

Peiyeakl publlezne : Gal. proplnaoyjue 96.80 
bukaw. propin. 101-75. gal.kraj. z r. 1893 96 75 

Listy zastawne 5 pr. Gal. Banku bypor. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4 '/. pr. Banku kra 
jowego 100-40, bnkow. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pre. buków, kasy oszetędn. 100 —

Leay: anstr Caerw. krzyża 18 50, węg. Czerw 
krsy&a 12-75, Bazylika 0‘00, Krakowskie 25-75, 
Stanisławowskie 42'00. Tureckie 62 90.

Waluty: Buble papier. 133*75 ' 20-markówki 
12 22, 20-frankówki 9'9S soyereigns 12-47, tu­
reckie liry słotę 11*17 100 markówki 81-17 wło 
akie 100 lirówai 43*85

H otel, Zorza . M. Hulimka z My co w a, 
J .  br. Romaszkan z Horodenki, J. hr. Mi­
chałowski z Witkowie, A. hr. Cetnar z Pod- 
kamienia, A. Garapich z Kalnego, A. Szczu­
rowski z Jarosławia, J. Wiktor z Czudca, 
J. Paygert z Streptowa, J. Leszczyński z 
Borek, J. Biliński z Panowie, J. Zarzycki 
z Buczacza, J. Rakowski z Hermanowiec, 
K. Mellerio z Paryża, A. Loetsehert z Lon­
dynu.

H otel Im perial. L. hr. Dębicki z J a ­
worowa, H. Reuther z Berna, S. Bujański 
z Krakowa, G. Stengel i A. Gerstl z Dre­
zna, O. Sehulhof z Wiednia, M. Chłapow­
ski z Poznania, M. Heller z Petersburga, 
B. Pilatowski z Brodów, B. Grek z Bur- 
sztyna, dr. J. Kentyler z Gleichenberga, A. 
Łobodziński z Psar.

G rand Hotel. K. Chowanek z Husiaty- 
na, K. Morawski ze Żółkwi, L. Jabłonow­
ska z Bar8zczowic, Z. Zatorska i Włady- 
czyńska ze Starego Miasta, R. Purh z Ma­
gdeburga, br. Z. Drohojowski z Krokienic, 
dr. R. Piątkiewicz z Tarnopola, C. B sie- 
nyey, K. Puszbaum i S. Spritzer z Wie­
dnia.

8tan powietrzu. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po2 
ludnie 765 mm.

Prognoza na dobę dnia 27 . kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-wschodni, o śre­
dniej prędkości 5 m.sek.

8rednia temperatura doby pozostanie 0- 
koło -j-12°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 75% .

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 27 kwietnia: św. Peregryna. 
— św. Piatok Weł.

N a d e s ła n e *
(Aa tę rubrykę red&koya nie odpowizda)

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 26. kwietnia. Na dzisiejszym 

targu zbożowrm ożywił się ruch znsczuie a przy- 
tem i tendencja była silniejszą pomimo słabych 
notaejj zagranicznych. Sprzedawano: pszenicę na 
jesień po źł. 7-59, 7-62, 7-61, żyto na jesień r46, 
7 60, owies na maj-czerwiec 6-98 do 7 0*, na ju- 
8ień 6 33 do 6-36, kukurudzę n maj-czerwiec 
5*37 do 5 39, na lipiec-sierpień 5-56, 5-55, 5 57, 
rzepak na sierpief wrzesień 11*75.

Nowy sposób reklamy.
Jeden  z tutejszych browarów, który 

zaledwie 2 miesięcy sprzedaje piwo da­
szkowe, uważa za stosowne robić sobie 
reklamę w ten sposób, iż zarzuca in n y m  
sprzedawcom piwa flaszkowego, jakoby 
używali p rzy  sprzedaży piwa m arki bro­
waru, tudzież jakoby wyłudzali flaszki 
brow aru u odbiorców i w takowych oszu­
kańczym sposobem inne  piwa sprzeda­
wali.

T rudniąc się już  od lat wielu sp rze­
dażą piwa flaszkowego, pochodzącego z 
najsłynniejszych browarów i w ytrzym u­
jącego z powodu swej znakomitej jakości 
wszelką konkurencyę i nie potrzebując 
tedy bynajm niej przy sprzedaży piwa u- 
ciekać się do używania fałszywej marki 
lub innych  podstępnych sposobów — my 
niżej podpisani sprzedawcy piwa flaszko­
wego protestujemy publicznie przeciw 
tak niegodziwemu sposobowi reklamy, 

jakim  posługuje się rzeczony browar, i 
piętnujemy jego  zarzuty jako obłudne 
oszczerstwo. Zastrzegamy sobie nadto, 
we właściwej drodze sądowej wystąpić 
przeciwko w spom nianem u browarowi, ce­
lom ochronienia  się na przyszłość od 
podobnej dotąd u nas  niebywałej rekla­
my nieucztiwej.

Skład piwa Lesien ieck iego : 
L w o w s k i  e x p o r t  piwa i wina w butel­

kach, ul. Sykstuska  8 .
Skład piwa p. L ilienfelda :

S. Wleser, skład piwa butelkowego, 
L r  ów, ul. Syk:.tuska 1. 14.
Sk ład  piwa p. Schm elkesa :

E liasz H e r t e r ,  sk ład  piwa ul. Koper­
nika 1. 8.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
•btwięiujący od 1. czerwca I

(Czas lwowski).

Przyj eohali do Lwowa.
dnia 26. kwietnia.

. H otel Centralny. Hr. H. 
Bindermann, Thorn, Perlberg, Nn > 
Pick, Stolzberg, Magel, Baschman,
wet*, Tallian, B e e r Królestwa,  
spek z Kołomyi, Z. Mat Kraiewski
S. OhondńBka^ o b f T Ł o w a ,  M. Kryśko 
i t  Popiela, Z. Witoszyński z

Sa“Hotel K rakow ski. Ł  Kumało wio. z 
t  H- Gąaiewioz z Sambora, J .
Haut z Żółkwi, ks. Władysław Frydel z 
“  2 Skomorowska z Królestwa

O d e h o d . ą  d <»

.ryer Osobowy

Krakowa 
Po dwołooz.
Podw. Podłam.
Czerniowiec 
Stryj* 
Bełzo*

301
6-44

16-54
6-86

10"!
8-S&
332

r.-sr
IÓT6
10-40
10-36
10-26
9-56

11-11 7-sa —
11 ii — —
11 ss — —

3-31 io--£ —
7-21 3-*J g-oi
7-*i — —

P r z y  c h o d z ą  z

Kr*kowa
Podwołocz.
podw " O t t a ”
Czerniowiec
Stry j*
Bełzu*

808
2-*8
234

10™

601
10-M
,•40

6 as 
6 " |  
9-21 
7 1 1
|  Ort
8-17-;

9 4 1 9-35 —
9-46 — —
5-55 — —
7-59 12-51 —
9-06 9 -5z 2-3b
5-26 — —

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
»ą czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
ś r e d n io -europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36.

W biurze informacyjnem auBtryaekich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja I. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych I

„ 3 D 1 sl © s s 5 C z ę < S . n . 3 r c ł a .  g ^ o s p o ^ i i "
JSuclie znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 

kilo 2 centów. — Farbka królewska do bielizny. Szczotki do szutrowania i zamiatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi

j .  g ó r n e g o  i  t . p i l a r s k i e g o
L w6w, hotel ŻorŹH



G A Z EM  NARODOWA * Piątku dnia 27. Kwietnia 1804. Nr. 06.

Przygotowanie dzieci 
do pierwszej spowiedzi

i kilku spowiedzi naslpjcii
ztbrai  i ułożył

ks. Władysław Naturski.
Cena egz. 1 z łr . 

z p rz e sy łk ą  o 15 c t. w ięcej.
Do nabycia

w Księgarni katolickiej

Dra W LAD. IM O M IE G O
Z E I r s u Ł s o ^ r i e

INajWlQlŁS^y slŁiad.

mar

amerykańskich i greckich
poleca

FIRM A H A N D LO W A

W. C ZO PP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom znaczny rabat.

D R O B N E  OUŁOSZHNIA po cencie od w yrałn.

HRZY TW Y  angielskie i z Solingen zna­
ku „Bliźnięta" (pod gwarancyą i pra­

wem wymiany jeżeliby się do włosa nie 
nadawały), po złr. l ód, 2 —, 2-50, 2'75, 
H-—. 3 ó0 i 4' , poleca P io tr  ( h rzą- 
stow  ki, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry).

II A ND EL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 
—  Szymona Dornhelma, Lwów, uli a Aka- 
demeeka 1. 8, poleca : karabele i pasy sta 
ropolskie, starą broń. porcelanę, obrazy, 
^ a k a ty  eto. — Powyższe antyki kupuje i 
sprzedaje. 19

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  Piessa i
angielskie, w ' gromnym wyborze otrzy­

mali S. GABRYEL & J . OHLEBOWNIK. 
we Lwowie plae Halicki 1. 3. 913

T YSJĄC T U T E K  nieklejonych z dosko­
nałej francuskiej b ibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . fSiżałowsklego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 szfuk, poczta 
franco. 998

c ZARNĄ MALWĘ sprzedaje Zarząd 
dóbr Szeszerowiee poczta Sądowa Wi­

t t

sznia.

[ALA GOSPODARZY. Nowość pastę- 
LI w na. Poligonium saeha nense, zalecane 
irzędownie we Franeyi pi d e 'as  braku pa­
rzy, wieczne i zim notrw ałe, kosi się czte- 
y razy. Sztuka 12 e t , 100 sztuk 10 zł. 
:00 sztuk 18 zł. (H: diolusy gandenavensis 
r różnych najpiękniejszych odmianach, 
wieżo sprowadzone z Haarlemu po 10 et. 
5arząd ogrodu Lapszyn, Brzeźany. 9.94

ROGUERYA pod „Kotwicą" Jakóba 
*j- R e h e n a , magistra farm aeyi, Lwów, 

.hotel Warszawski. Skład materyałów apte­
cznych, opatrunków i instrumentów chirur­
gicznych , perfum eryi, artykułów toaleto­
wych krajowych i zagranicznych, oraz ar­
tykułów gospodarskich. 20

lO N Y  i Guwernantki , Ofieyalistów pry- 
I  watnych i służbę wszelkich innych ka- 
goryi do robót gospodarczych , kucheu- 
ych i pokojowych. oraz służbę hotelową 
restauracyjną, poleca Biuro informacyjne 
aryi Wąsowicz we Lwowie, przy ulicy 
ykstuskiej 3, I. piętro. 996

E'KONOM młody, energiczny, dobry służ- 
—I bista, z kilkunastoletnią praktyką, dłuż- 
s y ezas gospodarujący na tantjem ie, naj­
dokładniej obznajeiniony z każdą gałęzią 
gospoiarstwa rolnego, gorzelnietwem, opra­
wą chmielu, hodowlą bydła i weterynaryą. 
Przyjmie posadę zaraz lub później. Ł aska­
we zgłoszenia adresować prosi: ŁGospo­
darz" hotel Centralny, Lwów. 27

OSOBA cierpiąca , zmuszona chodzie po 
kweście. Adres : .Kalina* post. restan­

te Lwów-Podzameze.

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Ad m i n i s t r a t o r  za kaucyą poszukuje
posady. Wiadomości udzieli z grzeczno- 

(śei To warzy; tw o Ofieyalistów, plac [Chorąż- 
czyzny. 34

IN SE R A T Y , A NO NSE do wszystkich 
* dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Siuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

K aw y w  n ajlep szych  gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1‘92, 2, 2’08 i 206 

poleca handel herba'y

Edm unda R iedia w e  L w ow ie.

P ó ł g ą s l i i
przewyborne, na sposób amerykański , na­
dziewane indykami, kapłonam i, kaczkami, 
panterkami (foima rulaay). Wędzone maga 
wisie* rok cny . Sztuka kilowa 2 złr. po­
leca Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeźany.

L. 17223. 5547

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1894/5 nadanych zo­

stanie sześć miejsc funduszowych galicyjskich w c. k. 
nakładach wojskowych wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza sie równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej, jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 10. maja 1894.

Z  Wy dzie ł u krajowego ■
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem.

W  fi Lw ow ie, dnia  5. kw ietnia 1894. Grott.

Najnowsze uprzywilejowane 
poprawne 5541

z marką: F Bachscłunied.
Patent N. H. 554.

Szczególne przymioty: najdokładniejszy
chód, najwięcej solid, ła in e  modne wyglą­

danie, łatwa repera?-ya.
10 m edali na w ystaw ach .

Do nabycia tylko u p erwszorzędnych firm

Lodownie
pokojow e najlepszej 

konstrukcyi od złr. 25. 
M aszynki am ery k ań ­
skie do robienia lodów 
na litrów 2 . 3 , 4 po 

złr. 5 50, 6 50, 7 50, 
anten irtlyezne na 6 i 
12 p< rcyj po złr. 4-50 
(>•—. Ż elazka do au- 

d ru lów  gładkie, kute 
z!r. 5 ' - .

Fo rm y m iedz iane , bl sz.ne i cynowe 
poleca

A N T O M  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M aryaeki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

W I N A
1892 własnego zbioru: Hektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loeo dwcrz.ee 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et 
Gutsverwaltung Schloss Golitsch bel Go­

nobitz, Sudsteiermark. 5 464

Dla naszych 
Szanownych gospodyni

I V
Mydło do prania , Soap in it ,  
K rochm al,  F a rb k ę ,  Sodę,
Św iece stearynowe,
[Oliwę do św iecenia , K n o tk i ,
P as tę  i  proszki do  czyszczenia  
, s reb e r ,  mosiądzów, noży itp. 
'S zn u ry  n a  b ie liznę  i do rolet, 
G u r ty  b ezp ieczeństw a  u żyw ane  

p rzy  m yciu  ok ien  — itp . itp .
poleca 5536

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

11
zna jdz ie  posadę w  mej k an ee la ry i  
na  czas  dw óch  lu b  t rz e c h  m ies ię ­
cy  le tn ich  b. r. U b ie g a ją c y  się z e ­
chcą  zadesłać  św iadec tw o , o raz  p o ­

dać w arunk i.  5588

I S T o - w - i ń - s l s i

notaryusz w Leżajsku.

Przewyborne w smaku i
przez SUEZ sprow adzane

U B R 2 B A T T
■ o M ń s k i e
po złr. 3, 2 80, 3‘60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt

W y sie w k i herbaciane
po złr. 1-50 i '-70 za funt =  500 gramóu 

z zupełnie św ieżego transportu
poleca handel 4904ST. IMIESICM

W8 Lwfisdie, Uy?sek 5. 42.

Skład kawy i herbaty

pod g o d łem  „Styrjusa44
we Lwowie  

ulica Ossolińskich 1- 11? 
Filia t l .  Trzeciego Maja 1. 2

pol6ea 53oo
n ajp rzed n iejsze

E A W T
’/2 kilo złr. 1 —.

I t T a j l e p s z s

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie ' / .  kilo złr. 1 do 2 złr.

Kupujcie towar doborowy i oszczpczajcie

^  J A R Z Y i ł A
JnWler i złotnik

We Lwowie, plac Maryaeki
poleca swój bogato zaopa- 

-"Sił trzony skład wyrobów j u -
k:i»i-Wi..«. -v >• = -

S ' / 1

z
bilerskich, złotych i sr - 

brnyeh po najniższych 
; -cenach. £

S P O R Y
wspaniałe na całym świecie Klattowskle

wspaniałe goździki
na wszystkich wystawach najwyższemi 

premiami nagrodzone.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3’
20 „ w 20 „ „ 3-50
50 „ w 50 „ „ 13 -

100 „ w 100 „ „ 25-
Giździki ogrodowe wspaniałej barwy, 
wszystkie pe łn e , bez wyboru kolorów 

50°!o taniej. Katalogi gratis rozsyła 
F R .  S P O R A ,  Eiport-Gartuerei und 
Nelkenkultur en gros Klattau Bóhmen.

Rok założenia 1948.__________ 5591

Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników 
blacharzy i w szelk ich  profesyoru 

stów  ustano w iłem  wyjątkowe

ceny zniżone
n a  w sze lk ie  p o trzeb n e  m a te ry a ły , 
co podaję  do pow szechnej w ia d o ­
m ości S zanow nych  pp. m ajstrów .

Główny skład farb I materyałów

A lo jz e g o  H u b n e ra
Lw ów , R y n e k  1, 38. ó539e

iYuwo o tw arte
Biuro gazet i ogłoszeń

L OLSZEWSKIEGO
L w ów , ulica Kilińskiego 1. 2 

przyjmuje prenum eratę na roszystkie 
czasopisma europejskie codzienne i peryo- 
dyczne, które dostarczam do domu swoimi 
kolporterami; i ( g ło szen ia  do wszyst­
kich pism, obliczając je  ile możności naj­
taniej, ręcząc za staranne i puktualne wy­

konanie zlec. ń. — Poleca takie

Książki do nabożeństwa
w cenie od GO ct. do S złr.

— , ly u w n H  -ćFortwahreńd fangend,selbsf, 
jjjOlfly stel] end.keine Witterungl
fiirRalten A Pt.2 . Tausende Anerkennungen. 
» MSuse a FI.1.20. V 
„SchwabennPl.l.żO.^

5370

H. S ch on ’a  Syn, S loupnitz koto L eitom iśch l (C zechy).

Koński ząb
oryg in a ln y  am erykańsk i, w ęg iersk i i z lo ty  
% ostatn iego zbioru , o w yp rób ow an ej sile  

kie łkow ania
sprzedaje 5549

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

B a l rolniczy n  Lwowie.

mm
h T ' -v-- .
p M

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  l i r a o z o w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znary  jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż.li jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie

  __   w drodze cheniiezmj jako balsam, w takim razie dopiero
zyska prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posrn rnjemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarz.y zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
spuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1 -50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsie i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 4272

Do nabjcie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie-

B go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Eontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 

n _ B ielsku_u Alfredą Blnmenthala i w drogueryi A. Haas.
,_l W  M—  _ —_ - . . , - ^ J Ł _ , -i;

FRANCISZEK DŁTJ&OSZ
w  Korczynie obok Krosna

poleca 5 87

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA LNIŚNE
czysto b l ich ow au e ,

Stołową b io lizuę , obrusy, Serwety, 
chusteczki do nosa, ręczn ik ', dvm  
k i, wyroby adam aszkow e, płótnu 
aegeltuchow e na le tu ie  ubran  a, 
ścierki i t. d. Próbki ua żadacie.

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

poleca

do obecnego zasiewu:
B u r a k i  p a s te w n e  olbrzymie,
M arc in  w p a s te w n ą  olbrzymią, białą i pom arańczow o-żółtą . 
K o n ic z y n ę  czerwoną, ćiałą i szwedzką.
E ip « r c e ę .
T y m o .k ę .  . ,
K u k u r u d z ę  a m u ry  k a ń  k ą  „K o ń sk i  ząb*, „V irg ia ia“. 

n w ę g ie r s k ą  „ K o ń s k i  z ą b “ .
„ „ P tg n o le t to * ,

„ C in q u i ,n t ln o “.
L u  c e n  ę oryginalną f raucu -ką  i węgierską. 5166
R a jg r a s  angielski, włoski, francuski.
Mlęszaiifcę t r a w  g a / .o u o w y ch .
Owsy w szlachetnych gatunkach.
Ż y to  J a r e  i  p s z e n i c ę  j a r ą .

Wszelkie maszyny rolnicze. 

NAWOZY SZTUCZNE.

Z  p o w o d u  t e g o r o c z n e j

W YS TA W Y KRAJOWEJ
s e n n ^ T k t n l e  ° s i ! ' 826 J° kaI-l‘ ^ r^ d a i v -. N a d e s i ł e  w ła ś n i e  w w ie lk ie j  ilośc i  n o w o ś c i  w l o -  

c j ą  s ię  po  n ie z w y k le  t e z i ń h  c c n a c b .  S z c z e g ó ln  ej z a h c e u i a  g o d n e  i bez  k o n ­
k u r e n c j i  Są a s t ę p u j ą e e  t o w a r y :

kap r a  łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1‘iO, 1-50,1-75, 
1'90, 2'50, 2'90, 3 50, 4-50 i wyżej.

2.00(1 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fison 
najnowszy po 1-80, 2 50, jedwahne 5-—, 9 '—.

2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki , mantylki) po 
2-50, 3-—, 3-50, 4 50, 6 '—.

1.000 halek do prochu i deszczu po l -20, 1 50, 2'25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po
1 50 2 —, 2-50, 3-— i wyżej.

1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 
3, 3 50, 4‘—, 5 i wyżej.

3000 ubrań dla chłepcz'ków we wszelkich wielkościach
po 1‘50, 1-Ł0, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełn-anych i jedwabnych, chuctkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S z r z e g ó ln ie j s z a  M i n i a  s o n e i e ż  oL azy jn a  w  od dzia le  
firanek, kap i dywanów.

u ap na Btoły po ̂ 5, 1 20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 - - ,  2 50, 3 ' - ,  3-50, 4 - - .
300 garniturów „Lo«vre“ na łóżka, składających się z dwóch

wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. .
2" 0 garniturów Bourett" tkanych, składających si? z 2 kap 

na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem b1—, 
s '~ > 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po yo, 120 , f oO, i

800 par firanek koronkowy c i zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 - -  i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlaeu we wszystkich barwach po 
5’50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3'ŚO, 4-50, 5-75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2'50. 3*— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4' 5-—. 6-—, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łtarz , 3 me­
try długich, strzyżonych z2 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych P-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5-—, 6-—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5 '/2 metra 

dł.; Potjery i firanki koronkowe ;ż do najlepszych sort.

j a k  n a j r y c h le j .W szelkie z p row incji nadsyłane zlecenia załatw ia się najsum ienniej
Z najgłębszym szacunkiem

Z a r z ą d  m a g f a z y u n  S I U  L o u Y r e  w e  L w o w ie , p lac  Kapitulny 3 .
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Jaworze na Szląsku su s tr . (E m sd o rf)  Z a k ła d  w odo­
leczniczy i żętyczny. U zdrow isko k lim atyczne.
Nowo urządzony pen*yonat leczuiczy, otwarty ca ­

ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. wrz<śnia. — Poczta, telegraf, staeya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 5551

JD r. E dm und K ow alsk i. i
Piani Anna Csiłlag sama sprzedaje.

Ja Anna Csillag
mam włosy na 18* centymetrów d łu g e ; dostałam je po 
14-miesięczuem użyciu pomady mego własnego wyoalazku, 
którą najznakomitsze powagi lekarskie uzuały za najlepszy 
środ-.k przeciw wypadaniu włosów, wzmocnieniu skóry i 
porostu włosów; u mężczyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem użyciu zarówno włosom na głowie 
jak ra  brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 

je  przed siwizną aż do najpćźn.ejszego wieku.
Jeadeu słoik  kosztuje 50  ct., zł. L 2, 3, 5.

Wysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem ze składu fabrycznego:

\V!en I. Se llo rgasdo  9. 
B u d a p e s t ,  E l h a b e l k r i n g  52.IBM

Ó u ł i r  r l c r c ł u i n  publ. ar.alit. chemicz. laboratoryum I politeohnicznego 
O W I a U c L I W U  instytutu Dr. Th. WERNfRA we Wrocławiu.

Pomada do włosów Csillagowej jest mieszaniną najlepszych tluszc ów i 
wyciągów z żyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny, których skuteczność 
wzmacniająca włos i pobudzająca skórę do działalności przeważcie już jest 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej używane bywają 
z dobrym skutkiem pr/y cierpieniach włosów. Jakość pojedynczych składników 
jest znakomitą; stosunek zaś ilościowy świadczy, ża przy sporządzaniu fabry­
katu były podstawą doświadczenia naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fabry­
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

Dr. Th. W erner  m p.
Dyrektor polit. Inst. i anal. chem. laboratoryum, zaprzy­

sięgły chemik i znawca.

Do WPuni CeiJlflg! Proszę pod podanjm adresem dla .Jej Exoel. brab. 
Kielmansegg, żony namiestnik,, w Wiedniu, trzy słoiki pomady na włosy po 
zł. 2 przysłać. Z poważaniem Irma Pletzl, pokojowa lir. Kielmansegg.

Do panny Anny Oeillng 
Proszę przysłać mi o i 

wrotną pocztą słoik pi ze 
wybornej pomady.

Ludwig Ritter v. Liebig,] 
Reiehenberg.

Do WP. Anny Csillag!
Sław nej pańskiej pomady 

proszę jeden słoik.
Hr. Feliks Conrey,] 

Wien.

Do WP. Anny Csillag!
Proszę przysłać mi dwa 

słoiki pomady na włosy.
L. Schwtnk von Reindorf,
kk. Hauptumnsgaltin Pr>g

Do pny Anny Csillag!
Sławnej pomady jeden 

słoik pros/.ę mi przysiąc. 
Mrkb. Ad. Pallavicinl, 

Abaui Szemar-i

Do pny Anny Coiilag!
Proszę jesz ze jeden słoik 

sławnej pomady zaraz mi 
przy słać.
Dr. Alex. Prh. v Neupauer.

Graz, Hofgasse.

Upraszani o jeden słoik 
pomady za przekazem poez- 
Itowym.

Anna hr. Wurmbrand,
Piokf-ld.

Przed użyciem.
Proszę o trzy słoiki pomady 

Jakób Jirardy v. Ebenslein,
Trient.

Slatina w Czechach. 
Proszę przysł ć mi dwa sło­

iki przewybornej pomady z po­
uczeniem użycia za przekazem 
pocztowym.

Fiirst Fr Auersperg.
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X U  I H H 4 T 0 T K C 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, uliea Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2

I

p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkachla iD J L ^  ( L l i S N I i S
J  a k o  Ł o  :

Mydło b ę d ź w ln o w e  — używa się przeciw wyrzutom i pl«_ 
mom DHskórnjm, u^uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czeratwość i aksam itną  miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  znako­
micie działającym śrookiem przeciw opa len iu ,  pryszczy­
kom i pęcherzykom n a  tw a rz y ; przeciw piegom i zg ru ­
bieniu naskórka . . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opaleuie słoneczne i piegi —  kawałek . 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jeet myć ręce, 
tw a rz ,  a naw et całe ciało w czasie ep idem ii,  celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło fereolinowe zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze , liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . 

Mydło siarkowe z w • fkiom powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów n a  skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świ rzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek p r2y (,ej sj a_ 
b o śc i , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe w yna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M y d ło  s m o ło w o - g i i c e r y n o w e  składa się % 350^  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), j 6-^ f 0'" każdym względem jo- 
dnem z najlepszych d»siufekcyjno hygienicznem mydłbm 
toaletowem. Jako zwykłe m 7dło do użycia codziennego, 
je s t  przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości n a sk ó rn y c h , jako  f.~ : p ie­
gów, plam wątrobiauyeh, wągrów i t. p. — ka .e 

M y d ło  s m o ło w e  zawiera 40“/ o smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież ua głowie — kawałek . . . .  

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło ty m o lo w e  zawiera 3 %  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

-■25

•25

•25

•30

•20

•20

,3 5

■25

- • 3 5

•30

•30

•30

-•50

itsu n an w iu !

Wydawca i odpow iedzia lny  r e d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P illera  i S p ó łk i,


